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NUMER POJEDYNCZY
23 GROSZY.

W niedzielą 17 c z e r w c a  — „DZIEŃ R O B IE T “

„Nowy program
P ro je R t p ro g ra m u  H l-c ie j M ię d z y  n a r  o d ó w R i

W  kom unistycznych pism ach ogło­
szony zosta ł projekt program u „Ko- 
minterau" (Trzeciej M iędzynarodów ­
ki), uchw alony przez t. zw. p rog ra­
m ow ą Komisję E gzekutyw y „Komin- 
ternu".

J e s t  to  w ięc tyflko p ro jek t. D opie­
ro  zbliżający się V I-sty  Kongre's u- 
chw ali zapew ne program  definityw ­
nie.

> C iekaw e i ch a rak tery sty czn e  są te 
ciągłe chw iejności i zm iany. „Komin- 
tern1* jakoś nie m oże zdecydow ać się 
o stateczn ie. „Program ow a Kom isja" 
p rzep rasza  i wyjaśnia, dlaczego jej 
p ro jek t daleko  odbiega od tego p ro ­
jektu , k tó ry  był p rzy ję ty  za p o d sta ­
w ę przez V Kongres, ale —  pow ia­
da —. ty le  zaszło zm ian w  ostatn ich  
czasach  i w  Rosji i na całym  św ię­
cie, i e  Komisja m usiała w szystko 
gruntow nie przerobić.

P ow tarzam y: jest to bardzo cha­
rak te ry sty czn e . P rzez cały  czas is t­
nien ia  „Kommterim" program  i ta k ­
ty k a  są  chw iejne; pam iętam y, co o- 
biecyw ano p ro le tarja tow i w  roku 
u tw orzen ia  „Kominternu‘‘ (1919), a 
co  się mówi dzisiaj... W ów czas p ra ­
w iono o bezpośrednio  m ającej n as tą ­
pić „Rewolucji Socjalnej", dziś mówi 
się o kapitalistycznej „stabilizacji" 
na zachodzie. I w  Rosji ch a rak te r  ro ­
b o ty  się zm ienił: dość przypom nieć

(w r. 1921) zerw anie z t. zw. „w ojen­
nym kom unizm em " i przejście do ka­
pitalistycznego  „NEP-u11. Otóż. te  
fałszyw e przepow iednie sta ły  się 
źródłem  chwiejności program ow ej i 
tak tycznej. I „K om intern" nie m a u- 
stalonego program u.

Przechodzim y do pro jek tu . Dużo w 
nim jest spostrzeżeń  słusznych. A le 
nie o nich tu  mowa. P rzejdziem y do 
sw oistych kom unistycznych cech pro­
jektu. Z b rak u  m iejsca podkreślim y 
tylko dwie. • *•

Zagadnieniem  głów nem  i najboleś- 
niejszem  dla „Kominternu" jest za­
gadnienie mas. J a k  zdobyć m asy? I 
dlaczego te  m asy nie chcą iść za ko ­
m unizm em ? W  szeregu k ra jów  (Au- 
strja, Szwecja, Danja, Belgja, Anglja) 
kom unizm  praw ie nie przen ika do 
mas, nie znajduje dostępu. D laczego 
te  m asy idą za socjalną dem okracją? 
O to pierw sza kw estja  program ow a i 
tak tyczna. C ały  p ro jek t zieje dziką 
w prost nienawiścią do Socjalizmu, 
k tó ry  rzekom o jedyny „utrzym uje" 
kapitalizm  przy  życiu. Ślicznie; ale 
niepojętem  pozostaje, dlaczego jed­
nak  p ro le ta rja t w ciąż idzie za tym  
„kapitalistycznym " Socjalizm em ? Dla 
„w yjaśnienia" pow staje teorja dwuch 
proletarjatów(l); m ianowicie „szczy­
ty "  pro le ta rja tu , lepiej op łacane w ar­
stw y są poprostu  przekupione przez

burżuazję, k tó ra  z niemi dzieli się 
częścią swoich dochodów : dlatego
w łaśnie te  „szczyty” idą za... Socja­
lizmem!

W  olbrzymim elaboracie  „progra­
m owym" znajdujem y tę  osobliwą te- 
orję zaraz na w stęp ie:

„Te przekupione (!) j skorumpowane 
przez imperjalizm szczyty klasy robot­
nicze!, będące kiepo wniczemi kadrami 
socjalistycznych par tyj, zainteresowane 
w imperjalistyczineiim ograbianiu kolo­
nii), wierne „swojej" burżuozji i swo­
jemu państwu inniperjalistycaneiMi, — 
znalazły się w d e c y d u j ą c y c h  bitwach 
klasowych po stronie klasowego wro­
ga proletarjatu".

Są to, oczywiście, brednie. To A- 
m eryka, bogata A m eryka może 
„przekupyw ać" swoje „szczyty" ro ­
botnicze. M ogła to  robić Anglja w  
XIX-ym w ieku, lub naw et Niemcy 
przedw ojenne. A le czem  m oże p rze­
kupić burżuazja np. biednej pow ojen­
nej A ustrji najbardziej w artościow e 
w arstw y  p ro le ta rja tu ?  A w szak  tam  
kom unistów  w śród p ro le ta rja tu  p ra ­
w ie niemą! A może w  Polsce, gdzie 
p ro le ta rja t głodem  przym iera, ale i- 
dzie za PPS., m oże tu  jego „szczyty" 
są „p rzekup ione"?

J e s t  to idjjotyzm —w łaśnie z m ark- 
sow skiego p u nk tu  w idzenia. W ypada 
tak , że w szystkie przepow iednie re ­

wolucji bolszew ickiej na zachodzie 
wzięły w  łeb dlatego, że burżuazja 
przekup iła  „szczyty". Czy to  ma być 
marksizm, przew idyw anie dziejowe? 
A  jefśli tak , dlaczego „Komintern" 
nie przew idział w  sw ych hasłach te ­
go „dziejowego zjawiska*?

T ak nieudolnie tłom aczy się p ro ­
jekt, dlaczego droga do mas w  w ięk­
szości k ra jów  jest zam knięta  dla ko ­
munizmu. I zarazem  —  dlaczego soc­
jalizm pozostaje przedstaw icielem  
pro letarjatu .

Okazuje się przytem , że „najszkod­
liwszą frakcją1' w  partjach  socjali­
stycznych jest k ierunek  lew icow y, 
istniejący „dla szczególnie sub te lne­
go oszukiw ania robotn ików ". W śród 
tych nonsensów  jest tak że  i w zm ian­
ka o „PPS., która otwarcie gra rolę 
faszystowską11... Jed y n a  niem al partia  
w  Polsce, konsekw entn ie  i w ytrw ale 
broniąca dem okracji!

J e s t  to  punk t pierw szy, u spraw ied­
liw iający niejako klęski „Kominter- 
nu". T eraz  drugi. Drugi motyw, 
brzm iący w  każdym  niem al ustęp ie  — 
to konieczność obrony Rosji bolsze 
wickiej. P rzy k ry te  to  jest frazeolo­
gią rew olucyjną, ale brzm i tak  do­
bitnie, iż mimowoli naprow adza na 
myśl, o tern, że przecież „Komintern' 
jest narzędziem  państwowej polityki 
Rosji.

* * * * *

„W Rosji bolszewickiej proletariat 
światowy ma swoją jedyną (I) ojczy- 
znę...

Podstawowemi hasłami (ma wypadek 
wojny) mają być porażka swojej włas­
nej imperj ałistyannej ojczyzny oraz o- 
brona Rosji wszelkimi środkami. 

Zestaw m y teraz  obiedw ie sch a rak ­
teryzow ane myśli. Do mas dostępu  
się niema, a w ięc co będzie z rew olu­
cją bo lszew icką’na zachodzie w ła ­
ściwie niewiadom o. Nic pew nego. 
N atom iast te  siły, k tó re  „K om intern" 
posiada, należy rzucić przeciw  w łas­
nej ojczyźnie, zaś w  obronie „jedynej 
ojczyzny", Rosji. Bardzo ciekaw y 
bieg myśli i pouczający zw łaszcza dla 
polskich robotników .

B rak  m iejsca nie pozw ala nam  ob­
szerniej zanalizow ać nowego progra­
mu. U czynim y to w  innych a r ty k u ­
łach i w  odczytach. Na razie  jasnem  
jest jedno. M ożliwości rew olucji bo l­
szew ickiej na zachodzie w  św ietle 
teorji „stabilizacji" kapitalizm u  ̂ i 
„przekupien ia" szczytów  p ro le ta rja ­
tu  stają się m ętne. N atom iast bardzo 
jasno brzm i nu ta państwowo - rosyj­
ska!

„K om intern11 s ta ł się narzędziem  
przedew szystkiem  P aństw a Rosyj­
skiego i jego polityki zagranicznej.

Kazimierz Czapiński.
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RADA LIGI NAR0D0W
SPRAWY SZKÓŁ MNIEJSZOŚCIOWYCH NA GÓRNYM ŚLĄSKU

Genewa, 9 czerwca. (PAT.). Rada 
Ligi zajmowała się w dalszym ciągu 
skargami dotyczącemi trybu przyjmowa­
nia dzieci niemieckich do szkół mniej-

tej sprawie raport sprawozdawcy, po­
twierdzający postanowienia wyroku try­
bunału haskiego, który — jak wiadomo 
— uznał zasadniczo słuszność tez p°l"

snościowych na G. Śląsku. Przyjęto w skich.

DECYZJA W SPRAWIE NIEPOROZUMIEŃ GRECKO-ALBAŃSKICH

Genewa, 9 czerwca. (PAT.). W kwe­
stą nieporozumień grecko - albańskich 
Rada Ligi Narodów wystosowała apel 
do obu rządów, ażeby na drodze bezpo­
średnich rokowań uregulowały sprawę 
odszkodowań dla wysiedlonych ałbań- 
czyków z Grecji. Jednocześnie odrzu­
cono prośbę Albanji, ażeby na zasadzie 
art, 11 paktu, Rada zajęła się kwestją 
położenia mniejszości albańskiej w Gre­
cji

Przyjmując rap o rt ministra Zaleskie­
go w  spraw ie skargi albańskiej, tyczą­
cej się położenia mniejszości albańskiej 
w Grecji R ada potw ierdziła w sposób 
zdecydowany procedurę postępowania w 
spraw ach mniejszościowych, uniemożli­

w iając tem  samem wnoszenie ska: £ w 
takich  spraw ach , z powołaniem  się na 
artyku ł 11 paktu.

Ze strony przedstaw iciela Niemiec w 
Radzie czynione były w ostatnich dniach 
poważne starania w kierunku usunięcia 
z raportu  m inistra Zaleskiego tych mo­
tywów, którem i powoduje się spiaw o- 
zdawca, proponując Radzie odrzucenie 
skargi albańskiej. Te starania sek re ta ­
rza stanu Schuberta zdaw ałyby rię 
wskazywać na to, że Rząd niemiecki 
niechętnie widzi zamknięcie dlań drogi 
oo ewentualnego odwoływania się do 
Rady Ligi w spraw ach mniejszości nie­
mieckiej na polskim Górnym Śląsku.

ZNIESIENIE KONTROLI NAD POŻYCZKĄ AUSTRJACKĄ
Genewa, 9 czerwca. (PAT.). Ze spra­

wozdania Komisji finansowej, przedło­
żonego dzisiaj Radzie Ligi Narodów wy­
nika, że z końcem tego miesiąca znie­
siona będzie w zupełności kontrola nad

austrjacką pożyczką sanacyjną. Pełno­
mocnicy wierzycieli dr. Rost i dyr. Du­
bois opuszczają w końcu tego miesiąca 
W iedeń.

ZAKOŃCZENIE OBRAD

Genewa, 9 czerwca. (PAT.). W nio­
sek niemiecki w sprawie nadania biegu 
pracom  doradczego kom itetu ekonomi­
cznego R ada Ligi postanow iła odesłać 
z pow rotem  do kom itetu ekonomiczne­
go dla zbadania i stopniowego w ykona­
nia zaleceń doradczego kom itetu. Po­
stanowiono w za siadzie podwyższyć do 
5 miljonów funtów ster. sumę pożyczki 
stabilizacyjnej dla Bułgarji, ze względu 
na  katastrofę  trzęsienia ziemi, jaka kraj 
ten naw iedziła. R ada przyjęła wreszcie 
do  wiadomości pasmo br. Apponyi ego,

stw ierdzające, że W ęgry zastrzegają so­
bie ponowne odwołanie się do Ligi w 
sprawie optantów.

Genewa, 9 czerwca. (PAT.). Rada 
Ligi zakończyła w sobotę wieczorem 
swą 50-tą sesję przyjęciem ze zmianami 
sprawozdania przedstaw iciela Niemiec 
von Schuberta o pierwszej sesji Rady 
Gospodarczej Ligi w  maju b. r. O state­
czne załatw ienie planu budowy pałacu 
Ligi Narodów odroczone zostało do se­
sji wrześniowej.

PRZED UTWORZENIEM
NOWEGO RZĄDU W NIEMCZECH

Berlin, 9 czerw ca. (AW.). Prezy­
dent Hindenburg przyjął dziś prze­
wodniczącego Reichstagu, tow . Loe- 
bego, który poinformował go o sy­
tuacji politycznej, w związku z two- 
rżeniem nowego rządu. Następnie 
Hindenburg odbył rozmowę z przy­
w ódcą partji socjalistycznej, posłem  
tow- M iiller-Frankenem, który wY- 
raził gotowość objęcia misji tw orze­
nia gabinetu. Hindenburg przyjął 
potem kolejno w szystkich przywód­
ców frakcji parlamentarnych. Ofi­
cjalne powierzenie misji tworzenia 
gabinetu nastąpi dopiero w e wtorek, 
po faktycznem ustąpieniu obecnego  
gabinetu. ,

ZAMACH BOM BOW y
NA GUBERNATORA 

CZANG-TSUN-CZANGA
Pekin, 9 czerw ca. (AW.). Na sta­

cji W end-Szu między Mukdenem i 
Tjen-Tsinem dokonano nowego za­
machu bombowego na gubernatora 
Czang-Tsun-Czanga. Dwa wagony 
w yleciały  w  powietrze. Generał 
w yszedł z katastrofy bez szwanku.

„WOLNY TEREN“
POD ZARZĄDEM JAPOŃSKIM

Szanghaj, 9 czerw ca. (AW .). Na 
w ezw anie w ładz japońskich, w ojska 
po łudniow e, znajdujące się w re jo ­
nie kolei żelaznej K iao-C zao —  Tsi- 
Nan, odstąp iły  od to ru  tej kolei na 
5 kim. w  obie strony, tw o rząc  w ten  
sposób pas te ren u  w olnego, w k tó ­
rym  gospodarzą jedynie Japończycy .

ZASYPANI ŻYWCEM 
W KOPALNI

Berlin, 9 czerwca- (AW .). U bie­
głej nocy na kopalni „Sumpf" w  po­
bliżu Ham w  W estfalii, przy repa­
rowaniu sztolni, zostało żywcem  za­
sypanych 3 górników. N ieszczęśli­
wym  pospieszono z pomocą, po od­
kopaniu jednak znaleziono ich już 
martwych.

Z. P. P. S.
POSIEDZENIE PLENARNE

Niezwłocznie po ukończeniu debaty 
szczegółowej nad budżetem  odbędzie 
się posiedzenie plenarne Z. P. P. S. dla 
ostatecznego ustalenia sposobu gloso­
wania nad poszczególne mi poprawkami 
i nad całością budżetu.

Od w torku 12 czerwca włącznie o- 
becność wszystkich towarzyszy posłów 
i senatorów  w W arszawie jest bez­
względnie obowiązująca.

Prezes (—) Marek.

C. K. W.
We czwartek 14 czerwca o g, 5 pp. 

odbędzie sie w lokalu Z. P. P. & w Sej­
mie posiedzenie Centralnego Komitete 
Wykonawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

POLACY I UKRAIŃCY
Na str. 2 czytelnicy znajdą spraw o­

zdanie z przebiegu posiedzenia sejmo­
wej Komisji Oświatowej, obradującej 
nad wnioskiem nagłym Klubu Ukraiń­
skiego w sprawie zamknięcia kilku klas 
ukraińskiego gimnazjum państwowego 
w Stanisławowie; zamknięcie było ka­
rą  za manifestacyjne wstrzymanie się 
uczniów od udziału w obchodzie św ięta 
3 maja.

Stanowisko Z. P. P. S. sformułowali 
tow. tow. J. Markowska, A. Próchnik i 
Z. Piotrowski. Stanow isko to podziela 
cała Partja. Okazywanie „silnej ręk i” 
przez represje takiego typu jest — na- 
szem zdaniem — i bezcelowe, i szko­
dliwe ze wszystkich możliwych punk­
tów widzenia.

Praw ie równocześnie w ładze admini­
stracyjne skonfiskowały we Lwowie 
dw ukrotnie dwa pisma ukraińskie za 
przedruk dosłowny mowy sejmowej p. 
pos. D. Lewickiego, prezesa Klubu U- 
kraińskiego. Sam fakt konfiskaty sta ­
nowi niewątpliwe pogwałcenie Konsty­
tucji, któ ra  głosi wyraźnie, że „nikt nie 
może być pociągnięty do odpowiedzial­
ności za zgodne z prawdą sprawozda­
nie z jawnego posiedzenia Sejmu... 11 Nie 
widzimy tedy potrzeby dłuższego uza­
sadniania prawnej strony ssprawy.

Chodzi nam o stronę polityczną.
Pojednanie polsko - ukraińskie, zła­

manie wpływów nacjonalizmu zarówno 
polskiego, jak i ukraińskiego, — to zaga­

dnienie również psychologji zbiorowej
obydwu narodów. Do istotnego, szcze­
rego porozumienia prow adzi droga b ar­
dzo trudna i — zapew ne — długa. Nie­
ma takich  motywów, k tóreby  upraw nia­
ły do mnożenia trudności, do zaostrze­
nia stosunków wzajemnych. Przypuśćmy 
nawet, że ukraińska młodzież gimna­
zjalna w Stanisławowie m iała zam iar 
dem onstrow ać przeciw ko Państw u Pol­
skiemu, przypuśćmy, że działała pod 
wpływem tych czy inych stronn ic tw  
politycznych, — czy sądzicie, że re p re ­
sje, polegające na u trudnien iu  dalszej 
nauki, zmienią cośkolw iek w stan ic  jej 
duszy? Owszem, zmienią, ale nie w k ie­
runku pomniejszenia albo usunięcia nie­
chęci.

Chcemy, by U kraińcy szanowali Kon­
stytucję Rzeczypospolitej. Mamy prawe 
tego wymagać pod Jednym  warunkiem: 
pod w arunkiem , że Konstytucja w  sto­
sunku do U kraińców  będzie przez Po­
laków szanow ana. Temu wymaganiu — 
dopraw dy elem entarnem u — przeczy o- 
wa, w spom niana powyżej, konfisaala 
tekstu  mowy pos. Lewickiego,

Sejm musi upomnieć się o praw o w 
danym  w ypadku. Czyniąc to, odda usłu­
gę rze te ln ą  prawdziwym interesom  Pań­
stwa Polskiego. Z- P- P- S- zajmie tu po­
staw ę zupełnie wyraźną i kategorycz­
ną.

S. K.
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MAŁY FEUETON
KŁOPOTLIWA ZABAWKA.

Były imieniny małej AniełaŁ Trzeba 
było temu miłemu brzdącowi coś kupić. 
Zaszedłem do składu zabawek. Dużo 
wydać nie mogłem. Obejrzałem to i o- 
wo i wybrałem małą* ale aa to kłopo­
tliwą zabawkę.

Było to małe okrągłe szczelnie zam­
knięte pudełeczko, nakryte szkłem. Na 
dnie pudełeczka było pięć okrągłych 
wydrążeń, do których należało zapędzić 
pięć znajdujących się w  pudełeczku ró­
żnokolorowych kulek.

Anieka zabawka ogromnie się podo­
bała. Uparła się, że musi obowiązko­
wo — albo jak to się obecnie mówi 
„musowo" — wszystkie kulki zapędzić 
do zagłębień. Sztuka jednak się nie u- 
dawała. Gdy już cztery kulki spokoj­
nie spoczywały w zagłębieniach, a A- 
aielcia usiłowała zapędzić piątą, naraz 
Mine dwie uciekały i trzeba było pracę 
rozpoczynać od początku.

— Ale powiedz mi, wujaszku, jak się 
ta zabawka nazywa — dopytywała się 
Anielcia.

— Jak się nazywa?... no zabawka.
— Zabawką jest i lalka, i niedźwiedź, 

i wózek, ale jak to się nazywa? — u- 
pierata się Anielcia.

— Nazywa się... nazywa się... „jedyn­
ka".

— Jedynka? — dziwiła się Anielcia 
— dlaczego, wujassku, jedynka.

— Bo widzisz, mój kochany brzdącu, 
istnieje tak druga zabawka, która ma 
sto trzydzieści kulek i ani rusz nie mo­
żna ich razem zebrać w  jedną kupę. 
Gdy się zapędzi białe kulki, to czerwo­
ne, ozarne i zielone uciekają. Gdy się 
zapędzi czerwone, to . zielone, czarne i 
białe uciekają. I tak w kółko.

—  Wujasku, ja chcę mieć taką za­
bawkę ze stu trzydziestoma kulkami. 
Ja chcę...

— Anieldu — rzekłem — masz pięć 
kulek i nie możesz ich zapędzić do w y­
drążeń, a cótby dopiero było, gdybyś 
ich miała sto trzydzieści! To jest kło­
potliwa zabawka i dorośli nie mogą so­
bie z nią poradzić, a cóż dopiero ty, 
mały, koohany, brzdącu.

Ułtłmus.

N/M

„CHŁOP OD PARADY”
Słynni byli w swoim czasie l. zw 

chłopi od parady, którzy mieli za zada­
nie manifestować przywiązanie ludów 
mooarchji austro - węgierskiej do cesa 
rza podczas uroczystości dworskich. I 
„Jedynka" posiada dzisiaj chłopów le ­
go typu. I prasa konserwatywna prze­
chowuje skrzętnie cały komplet odpo­
wiednio dobrany w  swej rekwizytorni 
wyciągając stamtąd w  miarę potrzeby 
rozmaite mniej lub więcej cudaczne, a 
zawsze zgoła nieprawdopodobne, oka- 
zy.

Wczoraj p. Jan Bobrzyński „stwo­
rzył" sobie — gwoli pięknej wyrazisto­
ści artykułu — taki oto „chłopski" 
przykład:

„_.Gdy w czasie inwazji bolszewickiej 
pytał ktoś znajomego chłopa, dlaczego 
nie wysyła swego cyna — tęgiego parob­
ka — do armji ochotniczej,, wobec tak 
gorących apelów Rady Obrony Państwa, 
usłyszał wielce charakterystyczną odpo­
wiedź: apel? zaproszenie? mój panie, za­
proszenie posyła się są/siadom na chrzci­
ny lub na wesele. Ale gdy władza chce 
rekruta, to niech przyśle rozkaz, a po­
tem żandarma"...
Dosłownie! Prawdziwy chłop polski 

będzie śmiał się w kułak z tej pomysło­
wości p. Bobrzyńskiego, o ile, natural­
nie, przeczyta kiedykolwiek „DziefePol- 
ski", który nas uszczęśliwia raz poraź 
wywodami wszelakich zapoznanych „ge- 
njuszów" polskiej myśli konserwa lyw  
nej.

A le ten „chłop od parady" p. Bo­
brzyńskiego jest naprawdę., paradny. 
I sprawdzaj tu człowieku: „ktoś" zapy­
tywał „znajomego chłopa"....! do lego 
zaś „przykładu" dorobiono z punktu ca­
łą teorję.

Skądżeście wytrzasnęli — u licha — 
tego d. Jama Bobrzyńskiego?

Sip.
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PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ
Posiedzenie plenarne Sejmu

Budżety Ministerjum Przemyślu i Handlu, MinisterJuS Poczt i telegrafów, Ministerjum Robót
Publiczny ch.

U W A G I.
Dyskusja nad budżetem  dobiega 

końca. W czoraj Sejm rozpatrzył bu­
dżety Poczt i Telegrafów oraz Ro­
bót Publicznych. Na zarzuty oraz 
życzenia wysuwane przez posłów w 
toku dyskusji odpowiadali resorto ­
wi ministrowie.

W  dyskusji nad budżetem  Min. 
Poczt i Telegrafów wygłosił przem ó­
wienie pos. tow. Ciołkosz. Jakkol­
wiek było to pierwsze przemówienie 
parlam entarne naszego nowego po­
sła, dowiodło, że Z. P. P. S. znalazł 
w tow. Ciołkcszu wytrawnego mów­
cę.

po-
Ma

Wczorajsze posiedzenie Sejmu rozpoczę­
ło się od dalszej dyskusji nad budżetem 
Min. Przem, i Handlu.

Pos. Roguszczak (N-P.R.) stwierdza 
stęp w rozwoju życia gospodarczego, 
uznanie dla Ministra Kwiatkowskiego, jak­
kolwiek w całym szeregu dziedzin życia 
gospodarczego ma wiele zastrzeżeń.

Po«. Wiślicki (B.B.) przemawia w obronie 
wolnego handlu, atakuje ruch spółdzielczy 
i wypowiada się jako zdecydowany prze­
ciwnik monopolów

Pos. Harusłewicz (Ch. D.] przemawia w 
cbrooie stanu średniego i zwalcza pośred­
nictwo żydowskie, szczególnie na wsi.

Pos. Zalewski (Zw. L. N.) polemizuje z 
wywodami tow, Diamanda. Niedojście do 
skutku trak tatu  z Niemcami jest — zda­
niem m6wcv — wyłączną winą Niemiec.

Min. Przem. i Handlu Kwiatkowski stw ier­
dza duży postęp w ostatnich dwuch latach 
zarówno w dziedzinie produkcji, jak i spo­
życia. Przyznaje, że zarobki robotnicze są 
wciąż niewystarczające, ale i tu  stwierdza 
pewną poprawę. Następnie minister oma­
wia siprawy wywozu i przywozu.

BUDŻET MIN. POCZT I TELEGRA- 
FóW .

Referent pos. Socha przeciwstawia s‘ę 
wnioskom mniejszości, z których jeden, mia­
nowicie o skreśleniu uposażenia Ministra 
ma charakter polityczny (Pos. Czetwertyń- 
ski. Faktycznie niema etatu ministra).

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 0 -  
świntowel rozpatrywano w dilszym tągu 
sprawę zamknięcia 4 kia* r. ljwyższych w 
Stanisławowie gimnazjum ukraińskiem z« 
niewzięclf udziału w pochodzie 3-go maja.

Przemawiali pos. Kornecki (Zw. L fi.), 
mówiąc o podłożu nienaw 'ści narodowej i 
wskazując na polityczne czynniki; poa. Ję- 
drz«i*u>icz (B. B.), Werszler (Piast), )t-dyny 
głcs, który wypowiedział się za stanowi­
skiem Rządu. pos. Pochmarski (B. B ). pos- 
Strutyński (Ukr.), pos. Langer jWyzw.), 
pos Chrucki (Ukr.).
Stanowisko P. P. S. uzasadniali tow. po­

słanka J. Markowska i tow. poseł Z. Pio­
trowski.

TOW. J. MARKOWSKA.
„Fakt względnie małego znaczenia, 

jak niepodporządkowanie się młodzie­
ży uchwałom władz szkolnych staje się 
przedmiotem dyskusji na plenum Sej­
mu i w komisji z powodu nienormalnych 
stosunków na , Jer esach", wynikających 
z niezałatwiowej sprawy polityki pol­
skiej w stosunku do narodów, żyjących 
z nami w jednem Państwie. Do zała-

»iî »

PRZEMÓWIENIE TOW. ADAMA 
CIOŁKOSZA

Tow. C iołkosz zamacza, że jest to mo­
że  ostatnia sposobność parlamentu do 
kontroli and1 tym resortem, gdyż poczta, 
teiegraf i telefon zostały skomercjalizo­
wane. Statystyka świadczy, że sieć po­
cztowa, telegraficzna i telefoniczna jest 
u nas słaba, a ruch znacznie mniejszy, 
niż zagranicą. Wprawdzie liczba instytu­
cji wzrasta, lecz jest ciągle jeszcze nie­
dostateczna. Taryfy nasze są wyższe od 
francuskich i ciągle się je podnosi. Na­
tomiast wzrasta stale dochodowość 
poczt, choć na całym kwiecie są one 
przedsiębiorstwem deficytowem. Nie 
wyzyskuje się urlopów, brak jest sił 
zastępczych i dlatego wnoszę o asygno-- 
w anie 6 miljonów na tak zw. należyto- 
ści boczne. Podkreślam także, że pod­
czas wyborów na poozcie dopuszczano 
się nadużyć, zastępując wysyłane odez­
wy, odezwami „Jedynki". Wypowia­
dam się przeciw podwyższaniu taryf ja­
ko impulsowi do zwyżki cen. Wresz­
cie, przechodząc do afery Pasty, mów­
ca bynajmniej nie jest uspokojony zape­
wnieniem Ministra, że Rząd wraz z 
Bankiem Polskim posiada większość u- 
działów, gdyż podziela pogląd Ministra 
MoraczewsSdego, że w spółkach mie­
szanych nawet większość udziałów nie 
daje dostateaznej gwarancji. Mówca a- 
takuje Ministra M iedzińskiego za wpro­
wadzenie liczników i to bezpośrednio 
po 35 procentowej zwyżce ryczałtowej, 
uważa Pastę za najbardziej uprzywile­
jowane przedsiębiorstwo i przytacza cy­
fry ,że w  Sztokholmie czyli w „ojczy­
źnie” Pasty za 120 rozmów dziennie 
płaci się 606 zł. w złocie, gdy w War­
szawie wypada 1.117 zł. System liczni­
ków jest wadliwy: mylą się bynajmniej 
nie na korzyść abonenta, czego dowo­
dem, że zamknięte i nieczynne aparaty 
wykazywały po kilkaset rozmów. L'cz- 
niki wpłynęły na zmniejszenie ruchu te­
lefonicznego. To też mówca wnosi re­
zolucję, zmierzającą do zniesienia opłat 
telefonicznych licznikowych.

Na koniec zaznacza, że Ministerjum 
wydało znaczki pocztowe z podobizna­

mi znakom itych  P olaków , ale i le  w yko­
n a n e  i b ez  nazw isk .

PRZEMÓWIENIE MIN. POCZT 
I TELEGRAFÓW.

Chociaż moje stanowisko jako Ministra 
zostało zakwestionowane, jednak Pan Mar­
szałek udzielił mi głosu, jako Ministrowi, i 
od 2 lat współpracuję z Sejmem. Jeżeli 
chodzi o stan prawny, to daleki jestem od 
tego, ażeby go bagatelizować. Istnieje de­
kret Prezydenta Rzeczypospolitej, kreujący 
Ministerjum i Ministra. Dekret ten nie zo­
stał przez Sejm uchylony, a może być uchy­
lony tylko bezpośrednio, a nie pośrednio. 
Udoskonalenie naszej sieci pocztowej nie da 
się dokonać w ciągu kilku lat. Wymaga to 
la t kilkunastu, a nawet w niektórych oko­
licach kilkudziesięciu.

P. poseł Ciołkosz nazwał podwyżkę tary­
fy Pasty podatkiem. Czy można nazwać 
podatkiem jeżeli kupiec weźmie np. za ko­
szulę o 1 złoty więcej. To jest zwykła o- 
p e r & c ja  handlowa. Kalkulacje tej opłaty 
jest poddam  odpowiedniej kontroli. Pod­
wyżka przyjść musiała. Chodziło o to tyl­
ko, czy ma to być ryczałt, czy system licz­
nikowy. Dochód Pasty nie wystarczał »a 
inwestycje, a ja musoiałem się domagać in­
westycji dla Warszawy, która się stała sto­
l i c ą  Państwa. Dla dobra Warszawy musia­
łem zgodzić się na podwyżkę, a wybrałem 
metodę licznikową dlatego, te  jest to u- 
znane wszędzie na święcie, wbrew temu co 
pisano w Warszawie.

Co się tyczy uposażenia urzędników, to 
Rząd nie przeczy, że nie wszystko jest jak 
należy, a wynika to przedewszyatkiem ze 
zmiennych losów Ministerjum Poczt, jak ró­
wnież z tego, te  urzędnicy pocztowi nie by­
li włączeni do ogólnej pragmatyki, wre«zc:e 
z ogólnej sytuacji. Czyni się jednak oo jest 
w możności, stosunek z urzędn. poczty jest 
zuiuełnie dobry. Min. sprzeciwia się wnio­
skowi tow, Ciołkosza o 6 miljonów na do­
datki specjalne, gdyż nie może się zobowią­
zać, czy taką sumę będzie mógł zużytko­
wać, czy mu dochody ma to pozwolą.

Na tem wyczerpano budżet Ministerjum 
Poczt i Telegrafów.

Po przerwie obiadowej przemawiał po*. 
Mianowski (B. B).

Pos. Eisenstein (Koło żyd ) przyczyn uje­
mnego bilansu handlowego dopatruje się w

Komisja Oświatowa Sejmu
Zatarg szkolny w Stanisławowie

twienia tej sprawy przedewszystkiem  
dążyć musimy. Nie należy wprowadzać 
polityki do szkoły przez wydawanie 
zarządzeń, które mogą być powodem  
niepotrzebnych zatargów, a takim było 
zarządzenie, zmuszające młódzież u- 
kraińską do brania udziału w defila­
dzie.

Za nieuregulowane nienormalne sto­
sunki, za nieopatrzne zarządzenia mło­
dzieży grozi kara utraty roku szkolne­
go, a w najlepszym razie zdawanie c- 
gzaminu, oo jeat wysoce niepedagogicz- 
nem. Przygotowanie się do egzaminu 
wymaga wytężonej nauki, która nigdy 
za środek kamy uiważaną być nie mo­
że.

Młodzież poniosła już karę i to cięż­
ką, składając deklarację. Należy to u- 
ważać za wystarczające. W szelkie re­
presje budzą chęć przeciwstawiania się 
i  bunt, który czeka tylko sposobności, 
żeby wybuchnąć.

W interesie dobra młodzieży, spra­
wiedliwości i uregulowania wzajemnych 
stosunków należy deklarację przyjąć do

wiadomości a młodzieży ułatwić ukoń­
czenie roku szkolnego".

Tow. Z. Piotrowski napiętnował ob­
łudę endeków, którzy przez usta pos. 
Korneckiego rozdzierają szały nad roz­
politykowaniem ukraińskiej młodzieży, 
a którzy sami w grudniu 1922 r. prowa­
dzili młodzież gimnazjalną w  stolicy 
przeciw osobie Prezydenta i ciałom i- 
stawodawczym; a kiedy w Sejmie wska­
zywano wtenczas na te ujemne przeja­
wy __ to p.p. endecy usprawiedliwiali i
bronili młodzież faszystowską. Nie 
przystoi także pp. endekom narzekać 
na wpływy polityczne w szkolnictwie, 
kiedy sami przez długie lata rządzili 
kuratorjamd, przenosili inspektorów a 
pos. Prószyński (endek), był faktycz­
nym komisarzem Min. Ośw. na Wsch. 
Małopolskę. „Grabszczyzna" — to na 
długie lata rozwydrzenie szowinistycz­
ne w dziedzinie szkolnictwa i oświaty, 
a zarazem najgorsze obyczaje partyjne. 
Dlatego niema prawa pos. Kornecki n- 
bierać się w  togę Katona.

Odnośnie wydarzenia w Stan i* ławo - 
wie — to zarzucamy władzom suskol-

przeiszkodach stawianych precz Rrąd han­
dlowi. Zarzuca Rządowi nierówiomderne 
traktowanie handlu i spółdzielni żydowskich.

W końcu ponownie przemawiali referent 
pos. Zarański, odpowiadając przedmówcom, 
om* Mi». Przemysłu i Haodfu K ta r o t kolaski.
BUDŻET MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH.

Przystąpiono do budżetu Ministerjum Ro­
bót Publicznych, które referował poa. Chą­
dzyński.

Pos. Rychlik (WyzwoL) omawia sprawę 
dróg wodnych.

Pos. Łoś (Piast) kładzie nacisk na odbu­
dowę kraju.

Po przemówieniach pas. Zawałykata (KI. 
Ukr.), Chwalińskiega (Pteet) 1 Sochy (Str. 
Chł.) zabrał głos Min. Moraczewski, który 
odpowiada na zarzuty poszczególnych mów­
ców i sprzesciwia się skreśleniom. Minist ir 
przemówienie swe kończy następującetn o- 
świadczeniem:

Panowie z wielką życzliwością odnoszą 
się do mego resortu; proszę jednak, żebyście 
go traktowali jako jedną całość logiczną i 
uchwalili budżet tak, jak jest oo przedło­
żony.

W końcu odpierał Minister jeszcze drobne 
zarzuty. Między innemi aa aarzuł, czemu 
nie reguluje się pewnym małych rzek, za­
miast wielkich, odpowiada, że takich rzek 
można wyliczyć bardzo dużo, i  to wszystko 
musi. być kiedyś uregulowane, ale trzeba 
każdemu rządowi zostawić wybranie kolej­
ności tych regulacji, bo tylko rząd może 
znać całokształt. Jeden z posłów np. przy­
tacza, że tam gdzieś woda *abrała 40 mor­
gów, ale ja znam wypadek w Wyszogrodzie, 
że 80 domów z mieszkańcami zjeżdża do 
Wisły i tu trzeba pierwiej ratować.

PORZĄDEK PRAC SEJMU.
Wice-marszałek Wożnicki, zamykając po- 

siedzenie, zaznaczył, te  w poniedziałek na 
porządku dziennym będaie budżet Minister­
jum Spraw Wojskowych, Sprawiedliwości i 
ewentualnie emerytur i rent. We wtorek 
Ministerjum Skarhu oraz długi państwowe. 
We wtorek też przewidywany je*t koniec 
dyskusji. W środę praed południem odby­
łyby się narady klubowe, a po południu m> 
żnaby przystąpić do głosowania w drugi cn 
czytaniu.

Następne posiedzenie w poniedziałek i 
godz. I t  rano.

nym, iż dopuściły aż do zamknię>cia gi­
mnazjum, i te  sprawy aryhko nie iltkw i-  
dowały, a obecnie przyszły z wnioskiem 
o przejście do porządku dziennego nad 
wioskami polselskiemi.

Tow. P. stwierdź* odosobnienie Rzą­
du, bo nawet mówcy z B. B. są przeciw  
stanowisku Rządu. Klub P. P. S. będzie 
głosował za wnioskiem Ukraińców, a 
gdyby upadł, to za racjonalnym wnios­
kiem B. B„ bo „chodzi nam o  ratowanie 
m łodzieży ukraińskiej", która złamaw­
szy dyscyplinę — dała już zadośćuczy­
nienie władzom.

Po przemówieniu przedstawiciela Min. W. 
R. i O. P. p. Czerwińskiego, który cofnął 
swój pierwotny wniosek i po referentce pos. 
Rudnickiej przyjęto większością głosów 
wniosek pos. Jądrzejewicza (B. B.); pierw­
sza część wniosku, wzywająca Rząd do maj- 
rcychlejszego zlikwidowani* zajścia, prze­
szła jednomyślnie.

Wniosek Klubu ukraińskiego opadł wię­
kszością dwuch głosów, wobec czego pos. 
Rudnicka zrzekła się referatu, zgłaszając 
wniosek mniejszości. R eferat objął P®* 
Jędrzejewicz.

ŻĄDANIA KOLEJARZY
Wczoraj odbył* się konferencja delega­

tów Sekcji Mechanicznych Kół Z. Z. K. m.
si. Warszawy pod przewodnictwem tow. Ró­
żańskiego.

Po obszernym referacie na temat obecnej 
sytuacji kolejarzy nieetatowych, wygłoszo­
nym przez tow. Odrobinę i dyskusji, która 
potem rozwinęła się, została przyjęta na­
stępująca rezolucja:

„Konferencja delegatów Sekcji Me­
chanicznych Kół Z. Z. K. m. st. War­
szawy, zwołana w dniu 9.VI b. r. stwier­
dza, że warunkiem spokojnej, z korzy­

ścią dla Państwa, pracy kolejarza nie­
etatowego jest:

1) podwyższenie uposażeni* do wy­
sokości koniecznych potrzeb.

2) przyznanie dodatku mieszkanio­
wego.

3) przestrzeganie 8-mio godz. dnia 
pracy.

4) zrównanie w prąwach z prac, eta­
towymi.

Końferemcja zwraca się do Klubu po­
słów P. P. S. o dalsze popieranie po­
wyższych zasadniczych postulatów na 
terenie Sejmu i Senatu".

POSZUKIWANY
M ajster Odlewniczy

gruntownie obznajmiony z nowożytn. 
systemem produkcji. Pożądane do­
świadczenie w dziale grzejników. Ofer­
ty pisemne z dołączeniem świadectw 
kierować p. a. Starachowickie Zakła­

dy Górnicze poczta Wierzbnik.

TEATR NOWOŚCI-B ie la ń sk a  5. 
KUPON na BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję
a„JA PANA TEŻ

KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po

każdej przerwie.

SAMORZĄD STOLICY
PRZYGOTOWANIA DO PRAC 

BUDŻETOWYCH.

Magistrat upoważnił wydział fimansowo- 
podatkowy do powołania fachowej komisji 
■urzędniczej, pod przewodnictwem dyrekto­
ra finansowego magistratu, do przedwstę­
pnego badania preliminarzy budżetowych 
r. oszczególnych wydziałów, celem przysto­
sowania ich do możliwości finansowych 
miasta. Przewodniczącego komisji upo­
ważniono do wyznaczania referentów  po­
szczególnych preliminarzy oraz delegowa­
nia ich dla zbadania i zaznajamiania się na 
miejscu z potrzebami instytiucyj i wydzia­
łów.

Opracowany przez wyznaczonego referen­
ta referat będzie źródłowym materiałem na 
komisji urzędniczej, k tóra przy udziale na­
czelników lub dyrektorów  zainteresow a­
nych wydziałów, rozważy go i przedstawi 
ostatecznie swe wnioski komisji budżeto­
wej, z zaznaczeniem pozycyj uzgodnionych 
i nieuzgodniouych z zarządami poszczegól­
nych wydziałów.

POKRYCIE POŻYCZKI SZKOLNEJ.

Ogłoszona 9 maja subskrybuj* III sery 
.Pożyczki inwestycyjnej szkolnej m. W ar­

szawy 19(25 r." w wysokości 2300000 «ł. w 
złocie (4,300,00 zł. obiegowych), objęta 
przez syndykat banków warszawskich, zo­
stał* całkowici* pokryta. Subskrybeię 
zamknięto w oznaczonym dniu. Jak  wia­
domo, i  wpływów z tej pożyczki ma być 
wzniesiony w stolicy cały szereg nowych 
gmachów szkolnych. Przypomnieć należy, 
że Rada Miejska powzięła w swoim csane 
uchwałę o zaciągnięciu pożyczki szkolnej w  
ogólnej sumie 10,000,000 zł. w złocie. W y­
poszczone I i II serje tej pożyczki na sumę 
5,000,000 zł. w złocie zostały całkowicie 
objęte przez P. K. O.
— --rfii*-»i)H»..rrirf-n~i»^ir* li***'-

P r z e c iw  o b s tr u k c j i h e m o r o id o m , 
zaburzeniom w żołądka i kiszkach, zastoinie 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, zale­
ca się picie naturalnej wody gorzkiaj ..Fran­
ciszka Józefa" kilka razy dziennie. Badania 
lekarskie chorób podbrzusza stwierdziły, że 
woda F r a n c isz k a  -  J ó z e f a  działa zawsze 
pewnie, łagodnie i skutecznie. 727

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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ZLOT SPORTU ROBOTNICZEGO I MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ MAŁOPOLSKI

(Z POWODU PIĘĆDZIESIĄTEGO PO­
SIEDZENIA RADY LIGI NARODÓW)

Tydzień ostatni upłynął pod znakiem 
„Genewy". Był to tydzień poniekąd ju­
bileuszowy, albowiem R ada Ligi Naro­
dów zebrała się w tym tygodniu po raz 
pięćdziesiąty zkolei. K toby pomyślał, że 
R ada Ligi zbiera się poraź już pięćdzie­
siąty? Dni w loką się długie, często sza­
re, nieznośne w swojej beztreści i mo- 
notonności — a tu nagle człowiek dowia­
duje się, że Liga Narodów ma już prze­
szłość historyczną za sobą, że ma już 
dziesięć niemal la t istnienia, i że odbywa 
już pięćdziesiąte posiedzenie? Są ludzie, 
są publicyści i czytelnicy gazet, którzy 
do dnia dzisiejszego nie zrozumieli jesz­
cze znaczenia i powagi Ligi Narodów. 
W ciąż jeszcze mają wątpliwości. W ciąż 
jeszcze pytają, po co, na co ministrowie 
spraw  zagranicznych zbierają się co pa­
rę  miesięcy w Genewie, aby „młócić pu­
stą  słomę zapowiedzi i przyrzeczeń". 
Niekiedy, trzeba to wyznać, w artykułach 
tych chodzi tylko o sensację dziennikar­
ską. Coby dziennik, szukający poczytno- 
ści, robił, gdyby nie miał co dnia do dys­
pozycji swojej jakiej wielkiej sensacji w 
rodzaju „pokoju", „wojny , „zmierzchu 
W. Brytanji", „końca bolszewizmu , „u* 
padku au torytetu  Ligi Narodów . W ia­
domo zresztą, że według tettńinologji ta ­
kich dzienników w Lidze codziennie ktoś 
„zwycięża", ktoś jest „zwyciężony . Dla 
tych pesymistów nie o pracę realną bigi 
chodzi, tylko o „zwycięstwo", albo prze­
graną. Nie zdają sobie, bo nie chcą zda­
wać sobie sprawy z niezmierzonych 
trudności, stojących na drodze każdej z 
kolei inicjatywie L. N. Liga, mimo wszy­
stkie przeszkody natury  politycznej czy 
moralnej posuwa się naprzód w grani­
cach sta tu tu  ł w granicach możliwości. 
Sprzeczne in teresy państw  kapitalistycz­
nych, wielko i mało kapitalistycznych, 
nieskończone sprzeczności państw  pro­
dukujących, państw  agrarnych i państw  
przemysłowych, atm osfera ciągłego nie­
dojadania połowy państw  europejskich, 
jawnej czy utajonej inflaoji, bezrobocia, 
drożyzny mąci, co chwila, wody, po k tó ­
r y c h  płynie barka  Ligi Narodów. Ja k a  ol­
brzymia praca została dokonana mimo 
wszystko — w tych warunkach! Jakże  
nieskończona jest cierpliwość tych, co 
tą  busolą kierują! Ile nadziei k ładą w 
żagle tej bark i i ile otrzymują wzamian 
rozczarowań! Dają nam przykład godny 
naśladowania w ytrw ania mimo wszystkol 

Godny naśladow ania przykład! Jak  
gdyby można było' nastaw ić św iat odra- 
zu na linję Pokoju! Tak sobie. Ni stąd, 
ni zowąd! Ten św iat M ussolinich i Prima 
di Riverów i w szystkich małych przy­
wódców międzynarodowego faszyzmu. 
Tysięcy i tysięcy ludzi rozczarowanych, 
cierpiących, niekiedy poprostu wście­
kłych, szukających m edykam entu na 
cierpienia swoje w silnych, bohaterskich 
truciznach. W iara w pokój m iała być tak 

że miała zdruzgotać w szystkie 
przeszkody. Logiczni byli Francuzi w ro ­
dzaju Clem enceau czy Leona Bourgeois, 
którzy mówili t rz e b a  dać Lidze broń w 
ręce, trzeba  ją wyposażyć w wojsko, w 
arm aty, w tanki i aeroplany 1 gazy, aby 
mogła zmusić narody do szanowania ,e, 
uchwał. Logiczni, bo konsekwentni. U w a­
żali, że trzeba Europę powojenną wy­
chować dla pokoju św iata a żc to by o w 
momencie kończącej sic wojny, wojny, 
k tó ra  rozpętała wszystkie w zbiorowem 
•zwierzęciu, zwanem ludzkiem Społeczeń­
stwem utajone namiętności, chuci, zbrod­
nicze popędy, -  trzeoa do wychów n*a 
pacyfistycznego w prowadzić czynn.k si­
ły... Pomysł ten  został odrzucony ’ j** 
dotąd obeszło się bez siły, bez armat i 
te z  gazów.

Nie taimy wcale, ie  pragnęlibyśmy 
aby robota L. N. była bardziej owocna, 
aby jej m etody pracy były bardziej „nau­
kowe", bardziej zmodernizowane. Ale 
k tóż winien, że Anglją rządzą torysi, 
konserwatyści, reakcjoniści w rodzaju 
m ilitarysty Churchilla czy bankiera 
Baldwins, czy A usten C ham berlain 's? 
Był moment, kiedy Liga wdziała nagle 
siedmiomilowe buty i szła królew ską dro­
gą Protokułu Genewskiego. Moment ten 
wróci, napew no wróci. Dlatego potrze­
ba, aby socjaliści wszędzie mieli dużo, 
dużo do powiedzenia. To zaś zależy chy­
ba od ich wyborców. W yborca angielski 
dał większość konserw atystom , a ich 
rządy doprow adziły do tego, że ich pa-

odbędzie się w K rakow ie w dniach 29 
i 30 Czerwca oraz 1 lipca. Zlot organi­
zują wspólnie T. U. R. i Robotniczy 
Klub Sportowy „Legja".

W pisowe — 3 zł.; całodzienne utr*v-
manie wraz z noclegiem — 4 zł. 

Przyznane są zniżki kolejowe-

ZAWARCIE UMOWY W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM

Łódź (telefonem)-
4) Sprawę stosowania przepisów 

o postojach ustali specjalnie zwo­
łana w tym celu konferencja.

5) Zniżki procentowe od ogólnej 
taryfy płac, stosowane dotychczas 
w poszczególnych miejscowościach, 
pozostają nadal w mocy.

6) Umowa niniejsza nie dotyczy 
fabryk wyrobów jutowych i przę­
dzalń czesankowych w Sosnowcu.

7) Umowa niniejsza obowiązuje 
obie strony do dn. 31 lipca, po- 
czem każdej ze stron przysługuje 
prawo wymówienia jej przed dn- 
15 każdego miesiąca z tein, że
przestanie obowiązywać w pierw­
szy poniedziałek, następujący po 
pierwszym dniu następnego mie­
siąca. . „ . .
Z w iązki: chadecki i  „prace" p rzysła ły

1-st że zastanow ią  s ię  jeszcze nad w arun­
kam i i dadzą odpowiedź, czy j* przyjmują.

W dn, 9 czerwca między przedsta­
wicielami Związku Zaw. Robotników 
Przemysłu Włókienniczego a Radą 
Związku przemysłowców włókienni­
czych, Związku farbiarń i wykoń- 
czalń okręgu łódzkiego, oraz Związ­
ku właścicieli farbiarń — została za­
w arta  następująca umowa;

1) Z dn. 4 czerwca wszystkie 
płace robotników w przemyśle 
włókienniczym, obowiązujące od 
dm 21 marca 1927 r., zostają pod­
wyższone o 6 %•

2) Robotnicy podwórzowi otrzy­
mujący dotychczas płace, według 
podstawowej stawki taryfowej Nr.
25, zostają przeniesieni na płace, 
według stawki taryfowej Nr. 27.

3) Wyższe płace taryfowe dla 
pracujących na więcej niż 2 kros­
nach, ustalone zostaną na specjal­
nie w tym celu zwołanej konferen­
cji.

DEMAG06JA
KTO JA UPRAWIA Z CYNIZMEM ZADZIWIAJĄCYM? OCZYWIŚCIE

N. P. R. „LEWICA"
Podaliśmy wczoraj fakt —  rzeczywiś­

c i e  — zgoła niezwykły, Związek Kla­
sowy Robotników Przemysłu Włókien­
niczego zaw arł umowę z przem ysłow­
cami, wprow adzającą 6% podwyżkę 
pfce. Obyło się be* strajku- Umowa— 
rzecz naturalna — nie aadawalnia w ci- 
le Związku. Chodziło o uzyskanie tego, 
co było możliwe w danych warunkach.
Delegaci fabryk, rozumiejąc położenie, 
umowę zatwierdzili. I oto Związek, 
znany pod firmą „Praca", pozostający 
pod kierunkiem  t. zw. lewicy N. P. R„
Związek, k tó ry  nie chciał wszczynać ża­
dnej akcji podwyżkowej, Związek, za­
chwycony w gruncie rzeczy wynikami 
akcji „klasowców", — uznał chwilę za 
odpowiednią dla odbudowy swoich 
gruntownie zachwianych wpływów, 
w dział na się — ni stąd, ni zowąd — 
togę „nieprzejednanego radykalizm u

OSTATECZNE ROZSTRZYGNIĘCIE SPORU 
0 CZAS PRACY R0B0TNIK0W MIEJSKICH

SPRAWA APROWIZACJI KRAJU
Na najbliższem posiedzeniu Komite­

tu  Ekonomicznego Ministrów, w związ­
ku z ogólnym planem aprowizacji, bę­
dzie rozw ażana spraw a organizacji re ­
zerw  zbożowych. Przy organizacji re ­
zerw  w grę wchodzą Spółdzielnia Spo­
żywców, Miejskie Zakłady Zaopatry­
wania w W arszaw ie, Krakowie, Lwo­
wie, oraz n iek tóre  organizacje rolni­
czo - handlowe. Ja k  się dowiadujemy, 
delegaci większej własności ziemskiej 
zabiegają u Rządu 0 uwzględnienie ich 
organizacji handlu ziemiopłodami, p r/y  
organizacji rezerw  zbożowych. 0  to sa­
mo również zabiega C entralna Skład­
nica Rolniczo - Handlowa jako orga­
nizacja drobnego rolnictw a.

POLSKO - CZESKIE ROKOWANIA 
CELNE.

W poniedziałek 11 b. m. przybywa 
do W arszaw y delegacja czeska do ro ­
kowań w  spraw ach celnych, związa­
nych z dokonaną w Polsce w aloryza­
cją ceł. Na czele delegacji czesko - sło­
wackiej stoi dr. Friedm an szef sekcji w 
Min. Spr. Za.gr., na czele delegacji pol­
skiej p. Dole żal podsekretarz  Stanu w 
Min. Przem ysłu i Handlu.
PRZEDSTAWICIELE ARMJI RUMUŃ 

SKIEJ W BELWEDERZE.
W godzinach popołudniowych bawią 

cy w W arszaw ie przedstaw iciele armji 
rum uńskiej, złożyli pożegnalną w u y lą  
Marsz. Piłsudskiem u w Belwederze. Na 
przyjęciu obecni byli wyżsi oficeiowie 
w ojsk polskich * gon. Sosnkowakim na 
czele.

i... „Odrzucił" łaskawie propozycje 
przemysłowców, przyjmując je równo­
cześnie rzekomo pod „naciskiem de­
cyzji Związku Klasowego. Mamy zu­
pełnie dosyć tego wręcz niepraw dopo­
dobnego cynizmu. I dlatego j>ostawimy 
spraw ę jasno..

P. Leon Waszkiewicz, „wódz” N. P. 
R. „lewicy", faktyczny kierow nik poli­
tyki związku „Praca" dostał mandat 
poselski z łaski „Jedynki". Koleguje 
we wspólnym Klubie z szefem „Lewia- 
tama" p. Hołyńskim. Głosowali na nie­
go fabrykanci włókienniczy. Są przecie 
— u djabła—pew ne granice przyzw oito­
ści, P. W aszkiew icz w ro li „ radykała” 
robotniczego — to wygląda dzisiaj do­
praw dy zanadto śmiesznie... .

Ale bankrutów nie uratuje żadna de- 
magogja.

Od szeregu la t ciągnęła się spraw a 
wprow adzenia przepisów ustaw y o cza­
sie pracy w zakładach miejskich użyte­
czności publicznej, a zwłaszcza w szpi­
talach, straży ogniowej, biurach, tabo­
rze miejskim, zakładach szkolnych i do­
broczynnych i t. d. Stanowisko Min. 
Prący i Op. Społ. w sprawie zastosow a­
nia ustaw y do tych zakładów M agistrat 
Zaskarżył do Najw. Trybunału Admini­
stracyjnego.

W dniu wczorajszym odbyła się w 
Trybunale rozpraw a, .

S tanow iska Min. Pracy i Op. Społ. 
bronili radcy m inisterjalni Adam Ko­
nopczyński i Stefan Szymorowski. Po 
wysłuchaniu przem ówień obu stron T ry­
bunał w ydał wyrok, w którym  odrzucił 
skargę M agistratu, jako niedopuszczal­
nąŁ*

W motywach Najw. T rybunał Admi­
nistracyjny pow ołał się m. fn. na to, że 
zaskarżone orzeczenie Min. zaw ierało

cyfista urzędowy, lord Cecil (Sesil) zło­
żył swój urząd, zarzucając rządowi, k tó ­
ry reprezentow ał, nieuczciwość niemal, 
a już napewno nieszczerość w postępo­
waniu na terenie genewskim.

Nic przerażającego nie dzieje się w 
Genewie, pomimo tych konserw atystów , 
tych pół- czy ćwierć- pacyfistów. W al- 
demaras dostał po uchu, zdezawuowano 
go jednomyślni*. Może się tylko pocie­
szać, że nie jest Europejczykiem, p rzed­
stawicielem  kultury europejskiej, czło­
wiekiem godnym zaufania wielkiego 
aeropagu genewskiego.

N iedaleka przyszłość pouczy nas,

żądanie wprowadzenia w przedstaw io­
nych sobie do aprobaty projektach Ma­
gistratu  zmian, odpowiadających p rze­
pisom ustawy, oraz, że decyzję o tem, w 
jakich zakładach może być w myśl art.
4 ustaw y stosowany czas dłuższy, pozo­
staw ia ustaw a uznaniu Min. P racy i Op. 
Społ., więc decyzja ta nie podlega Za­
skarżeniu.

W ten sposób doniosła spraw a czasu 
pracy w instytucjach miejskich weszła 
na drogę ostatecznego uregulowania. 
Obecnie M agistraty nie mogą już dalej 
zwlekać z wprowadzeniem 8-godzinne- 
go dnia pracy w zakładach użyteczno­
ści publicznej.

Należy dodać, że w spraw ie tej wice­
prezydent m. st. Warszawy tow. Tade­
usz Szpotański zgłosił w Magistracie 
wniosek o wycofanie skargi, przed roz­
prawą.

Wniosku tego Magistrat jednak jesz­
cze nie wziął pod obrady.
r - , t - w J L  - | t - - ----------- y i - | — *

czy wszystkie narody, objęte pierście­
niem Ligi Narodów, są godne m iana na­
rodów do jednej kultury należących, do 
kultury europejskiej. Ale i dziś już stw ier 
dzić możemy, a naw et powinniśmy, że 
Liga obowiązkom swoim czyni zadość 
w granicach możności. Lepsze, wedle 
przysłowia, jest wrogiem dobrego. Do­
brze już, że w dzisiejszych powojennych 
czasach jest, żyje i działa taka Liga. Od 
narodów  Europy, od klasy robotniczej 
Europy zależy, aby była lepsza, aby jej 
pacyfizm był bardziej aktywny, bardziej 
bezwzględny, bohaterski, entuzjastyczny.

Stanisław Posner.

Co słycliiif no świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

KONFERENCJA W SPRAWIE PAKTU 
PRZECIWW O JENNEOO.

A m basador Francji w S tanach Zje­
dnoczonych Claudel odbył dłuższą kon­
ferencję z sekre tarzem  stanu Kellogem, 
wyłuszczając francuski punkt w idzenia 
na obecny stan  rokow ań w spraw ie 
pak tu  przeciwwojennegO.

W edług kom entarzy prasow ych, Za­
znaczyło się zbliżenie pomiędzy punk- 
tem  widzenia: francuskim  i angielfkim  
oraz a m e r y k a ń s k i m -w spraw ie poszcze­
gólnych p o s tan o w eń  pro jek tu  paatu  
przeciwwojennegO.

KOMUNIKACJA Z „ITALJĄ".
Agencja Siefaniego podaje z Rzymu, 

że sta tek  „C itta di M ilano" utrzym yw ał 
onegdaj od godz. 1 (według czasu G reen ­
wich) praw ie przez 20 minut rad io te ­
legraficzną kom unikację z „Italją".^ Sle- 
row iec miał podać dane o położeniu, w 
jakiem  się znajduje, a  k tó re  odpow iada­
łoby punktowi, oddalonem u o 20 minut 
na północ od Cap Smith, położonego na 
wschdnim  krańcu N ord-O st (Spitzberg). 
„C itta  di M ilano" polecił statkow i 
„Hobby" sta rać  się o zbliżenie do 
wzmiankowanej miejscowości, skąd w y­
ruszyłaby w ypraw a na saniach, zaprzę­
żonych w psy, pod kierow nictw em  spe­
cjalnych przewodników.
REHABILITACJA SKAZANEGO NA 

ŚMIERĆ.

Zatarg polsko-litewski w Genewie.
Nie społeczeństwo, lecz koszary. — 

Militarysty azay mentor.
„Gazeta Warszawska" uw aża wynik 

obrad genewskich za ldęakę Polski, choć 
nie wini za to  min. spr. zatgr., lecz da­
wniejszą politykę w spraw ie litew skiej. 
Organ endecki przypisuje zachow anie 
się W aldem arasa poparciu Niemiec i 
sądzi, że droga porozum ienia z Litwą 
prowadzi przez definityw ne uznanie 
przez Niemcy nienaruszalności granicy 
polsko - niemieckiej.

Glos Prawdy" natom iast dopatruje 
się” W postawie W aldem arasa zachęty 
moskiewskiej i tw ierdzi, że Polska od­
niosła W Genewie pełne zw ycięstwo 
m oralne. To samo podnosi „Dwugroszó- 
•wka", ale zapytuje, co będzie dalej,, jak 
ułożą Się stosunki polsko - litew skie, 
skoro Liga nie zmusiła W aldem arasa do 
ustąp ien ia  Polsce.

„N aprzód" krakow ski jest zdania, że 
Polska odniosła tryum f moralny, L itw a 
zaś — korzyść praktyczną.

„Czas" tw ierdzi, że Polska odniosła 
zwycięstwo m oralne i polityczne, ale że 
„do trzech  razy  sztuka", t. zo. na sesji 
w rześniowej R ada Ligi, w razie dalsze­
go bojkotu uchw ał Ligi przez W aldem a­
rasa, musi dojść do ostatecznego za­
łatw ienia sporu. Jakim  sposobem  ma to 
nastąp ić  — dziennik nie wyjaśnia.

„Dzień Polaki" zaw iera artyku ł p. J. 
Bobrzyńskiego, jednego z najw stecz- 
ni ejszych w steczników , jeśli tak  w yra­
zić się można. P an  ten  nie w ierzy w i- 
nicjatyw ę tw órczą społeczeństw a pol­
skiego ani w  jego zdolności organizacyj­
ne, w ierzy natom iast ślepo w potęgę 
„befelu" pruskiego czy „prikazu" mos­
kiewskiego i ten  „ideał": rozkazującej 
w ładzy i bezwzględnie posłusznego spo­
łeczeństw a — propaguje jako ostatn ią 
m ądrość stanu sanacyjnych konserw a­
tystów . Czy to  ma być ową „oświeconą 
dem okracją", głoszoną przez p. R adzi­
w iłła?

Równie śmieszne jak naiw ne są pou­
czenia „Polaki Zbrojnej" pod adresem  
P P S. na tem at państw a, solidaryzmu, 
walki k las i t. d. Jak iś re k ru t z nie­
zwykłym tupetem  obw ieszcza światu, 
żę „idea egoizmu klasow ego" przysłania 
m arksistom  pojęcia państw a i n arodu  
że urzeczyw istnianie socjalizmu pro- 
wadzi do bolszewizmu, że m arksiści me 
mogą się czuć dobrze w dziedzinie hi- 
stofji (rekru t - n ieborak  nie wie, że so­
cjalizm naukow y posiada n ietylko naj­
głębsze uzasadnienie historyczne, ale 
sam jest w ykw item  hłstorji) i t. d. W 
końcu re k ru t oznajmia, że „nie może 
przyjąć antysolidaryistycznych, klaso­
wych postulatów  socjalistycznych . N i e  
m oże? Nie potrzeba. “ •

SPROSTOWANIE.
W  num erze z  dn ia 8 czerw ca  w  artytev  

1* J. K rzesław .k iego  .W y sta w a  prasow s 
v  Kolonji" na 4 kolum nie (21 w iersz  od 
dołu) zam iast „w osobnym  gmachu znała- 
zła przytu łek  pras* r o b o tn ic a  n iejako-de-  
m okratyczna ca łeg o  św iata" czytać na-leżyi 
socjalno-dem okraty czna.

Sąd karny  w Eisenach zakończył ro z­
patryw anie sprawy, podobnej do spraw y 
Jakubow skiego. Była to  ponow na roz- ( 
p raw a skazanego w  1924 r. na śmierć i 
za rzekom e m orderstw o żony m istrza 
m ularskiego Leistera. W znowiony pro­
ces wykazał, że skazany wówczas na 
śm ierć i ułaskaw iony na dożywotnie 
więzienie., był zupełnie niewinny.

W szystkie poszlaki zostały  obecnie 
obalone, a m. in. okazało się, i*  kula 
rew olw erow a, k tó rą  została  zabita żona 
L eistera  nie mogła pochodzić z rew ol­
w eru L eistera. Leister został całkow i­
cie uniew inniony i sąd obecnie ma mu 
przyznać odskodowamie za odcierpiane 
n iew innie cztero letn ie  więzienie.

KTÓRZY Z „OPOZYCJONISTÓW" 
ZOSTANĄ PRZYJĘCI Z POWROTEM 

DO PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.
A. W. donosi * Moskwy, iż według 

wszelkiego prawdopodobieństwa, po 6 
miesięcznym okresie „ekspjacji" przyjęci 
zostanę z powrotem do partii komuni-

TEATR NOWOaCI—Bielańska 5
KUPON NA BEZPŁATNY BILET NA 

Wielkie urozmaicone DZIECINNE 
przedstawienie z udziałem

NINKI WILIŃSKIEJ
i innych dzieci, które odbędzie się  dnia 10 
czerw ca r. b. w  niedzie lę  o godzinie 12.30 
w południe. K aidy kupujący bilet normalny, 
otrzymuje drugi BILET BEZPŁATNIE, za 

okazaniem  n in iejszego kuponu.

stycznej opozycjoniści; Kamienie-**, Zi- 
nowjew, Preobrażenskij, Piatakow i in­
ni, którzy skapitulowali wobec kierun­
ku rządzącego w Politbiuro. Natomiast 
Trocki, który zsolidaryzowa! się z dzia­
łalnością lewicowej secesji niemieckiej 
w okresie przedwyborczym i nie uja­
wnia chęd pogodzenia się ze swemi 
partyjnymi zwycięzcami — nie zostanie 
reaktywowany w prawach członka V . 
K. P.
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Pafistwo i życie gospodarcze
Tocząca się obecnie w Sejmie dy­

skusja budżetowa uwypukliła raz je- 
sizcze z całą jaskrawością rosnący 
wpływ Państwa na życie gospodar­
cze. Ujawnia się to nie tyle w dziedzi­
nie uprawnień Rządu do wgiądu w 
stosunki wewnętrzne ekonomiki spo­
łecznej; — obserwować tutaj może­
my nawet pewne ograniczanie wpły­
wu Państwa pod parciem narzekań 
kapitalistów na „etatyzm" i „kiępo- 
wanie inicjatywy prywatnej". — Fra- 
zeologja liberalizmu gospodarczego 
święci dziś pewne zwycięstwo-

W toku jednak samego życia gos­
podarczego ulatnia się gdzieś buta 
prywatnej przedsiębiorczości a miej­
sce jej coraz częściej zajmować musi 
bezpośredni udział Państw a w  tw o­
rzeniu niezbędnych w arszta tów  pro­
dukcji czy w ym iany. — Proroctwa o 
„koniecznym" upadku przedsiębiorstw 
państwowych, opinja o „niezaradno­
ści państwowej gospodarki" wobec 
żywych i zmiennych zagadnień wysu­
wanych przez życie gospodarcze — 
w szystko  to rozleciało się w  p erzy­
nę. — Rozwijają się Państwowe mo­
nopole, uporządkowują państwowe 
kopalnie, Chorzów stał się już pized- 
miotem dumy powszechnej, budują 
się nowe wielkie państwowe zakłady 
produkcji azotniaku w Tarnowie, uru­
chamia się państwową żeglugę mor­
ską. W szystko to pracuje za pienią­
dze Państwa z inicjatywy państwo­
wej i pod państwowym kierownic­
twem.

A gdzież się podziała inicjatywa 
prywatna? Gdzie przejawia się twór­
czy duch kapitalizmu?

Tak oto w chwili formalnego zwy­
cięstwa „czystej" ideologii kapitali­

stycznej nad „etatyzmem", w okresie, 
gdy z powodzeniem wyrwano Państwu 
ten czy inny objekt gospodarczy; zmu­
szono do sprzedania lub wydzierża­
wienia tego czy innego zakładu — w 
tym samym czasie pod naciskiem ży­
cia i jego potrzeb a wobec braku 
szerszej inicjatywy kapitalistycznej 
(którą, ne wątpimy, witano by z ra ­
dością) — Państwo rozszerza swój a- 
parat gospodarczy i bierze w coraz 
szerszym zakresie bezpośredni udział 
w życiu gospodarczym.

Zjawisko to w itam y z całym  uzna­
niem jego dodatniej wagi dla rozwoju 
przyszłych stosunków społeczno-go- 
spodaTCzych i z ca łą  radością  z po­
wodu zbliżania się tą  drogą ku zasa­
dniczemu celowi Socjalizm u: — ure­
gulowanej i uspołecznionej gospodar­
ki. W idzim y też w tym zjaw isku św ia­
dectwo zaniku znaczenia kapitału  
pryw atnego w twórczości społecznej.

Gdy też w dyskusji budżetowej 
słyszymy takie głosy jak endeckiego 
posła p. Zaleskiego, który uhoiewał 
z powodu państwowego charakteru 
żeglugi morskiej — traktujem y takie 
głosy jako wyraz tęsknoty do siły 
kapitału i smutku z powodu jej nie- 
powrotnej utraty.

Jednocześnie jednak musimy sobie 
zdawać sprawę, że będziemy świad­
kami, nie jednego jeszcze ataku ka­
pitału na przedsiębiorstwa państwo­
we. Musimy też uprzytamniać sobie, 
że na ołtarzu walki z „etatyzmeiń" 
Państwo składa w ofierze nie jeden 
miljon w postaci „zaliczek", „poży­
czek", „dotacji" i t. p. różnym „pry­
watnym" przedsiębiorstwom nie po­
siadającym własnych kapitałów i/ży­
jącym tylko z tych pieniędzy pan-

słrwowych. Mamy jednak nadzieję, że 
pod naciskiem opinji warstw pracu­
jących podobnei jak „Ursus" przejdą 
te prywatne zakłady również na w ła­
sność Państwa lub zginą .

Taką bowiem jest linja rozwoju ży­
cia. Uwidacznia się ona jeszcze ja­
skrawiej we wzroście znaczenia Pań­
stwa w dominującej nad całokształ­
tem życia gospodarczego organizacji 
kapitału finansowego. Rola i znacze­
nie państw ow ych banków  jest po­
wszechnie znana- Chęć opanowania 
przez kapitał prywatny Banku Pol­
skiego jest na tle tym zupełnie zro­
zumiała. — Ale to zagadnienia spe­
cjalne, zaznaczam je więc tylko dla 
całości obrazu.

Proces rozszerzania się udziału 
Państwa w życiu gospodarczym doko­
nywa się jednak przeważnie żywio­
łowo pod parciem jaskrawych potrzeb 
dnia, a braku kapitalistycznej prywa­
tnej inicjatywy. Określonego, celowe­
go programu rozbudowy przedsię­
biorstw państwowych, jaki przyświe­
cał by Rządowi w tej pracy nie zna­
my i możemy śmiało twierdzić, że 
R ząd go nie posiada. Przez to też w 
działalności tych przedsiębiorstw mo­
żemy stwierdzać dodatnie lub ujemne 
wyniki gospodarczo - finansowe, ale 
znaczenie ich w całokształcie polity­
ki gospodarczej Państwa, jest mini­
malne. Dość jednak uprzytomnić so­
bie, że w rękach lub pod bezpośred­
nim wpływem Państwa znajduje się 
koło 13% ogółu wydobywanego w 
Polsce węgla, by zrozumieć jak de­
cydujące znaczenie w tej dziedzinie 
mogłyby mieć przedsiębiorstwa pań­
stwowe.

Tymczasem jednak w kierownic­

twie temi placówkami gospodarczemi 
nie uwidacznia się myśl państwowa i 
społeczna. Działalność ich oddana w 
ręce „1 ewiatańczyków" toczy się po 
linji utartych kapitalistycznych wzo­
rów wyzysku pracy, absolutyzmu kie­
rownictwa i pokornego współdziała­
nia w kapitalistycznym systemie wy­
zysku spożywców.

W miarę wzrostu wpływu i zna­
czenia Państwa w życiu gospodarczem 
rosnąć też muszą wymagania w sto­
sunku do państwa jego obywateli. 
Chociaż pułkownikowi Sławkowi — 
przez wojskową analogję wydaje się, 
że odwrotnie — wymagania całego 
społeczeństwa i w pierwszym rzędzie 
klasy robotniczej muszą się potęgo­
wać!

Klasa robotnicza musi swoje sta­
nowisko przedewszystkiem określić 
możliwie najjaśniej. W itając rozwój 
przedsiębiorstw państwowych i wzrost 
przez to wpływu Państwa na gospo­
darkę, klasa robotnicza musi się do­
magać wyzyskania tego wpływu dla 
interesów powszechnych i sparaliżo­
wania żarłoczności kapitału prywat­
nego. Z drugiej zaś strony wewnętrz­
ne życie przedsiębiorstw państwowych 
musi się oprzeć o zasady słusznej p ła­
cy i nowoczesnego, demokratycznego 
zarządu.

Pierwszym krokiem na tej drodze 
musi być zajęcie przez przedsiębior­
stw a państwowe pozycji niezależ­
nej całkowicie od kapitału pryw at­
nego i zupełne ujawnienie gospodar­
ki tych przedsiębiorstw . W  obec­
nym budżecie figurują tylko pozycje 
końcowe nie dające pojęcia ani o 
celowości kierownictwa, ani też o 
wadze poszczególnych czynników

p odukej'i, ani naw et o kc sztach da­
nej produkcji. G ospodarka niektó­
rych przedsiębiorstw , jak „Skarbo- 
fennu" otoczona jest zupełną tajem ­
nicą. T aki stan  rzeczy pozwala 
wpływowi kapitału  decydować swo­
bodnie o kierunku działalności tych

f*rzedsiębiorstw. Publiczna kontro- 
a państwowej pracy  gospodarczej 

jest pierwszym postulatem  na dro­
dze do racjonalnego zużycia wpływu 
Państw a w życiu gospodarczem dla 
dobra publicznego.

W ielokrotnie zwracaliśm y uwagę 
na niskie płace, istniejące w przed­
siębiorstwach państwowych. Ten 
stan  rzeczy też ulec musi zmianie. 
Rozumiemy, że wobec konkurencji 
kapitału  prywatnego niemożliwem 
jest zbyt dalekie odbiegnięcie płac 
w przedsiębiorstw ach państwowych 
od poziomu przeciętnych płac na ryn­
ku prywatnym . Ale winny się one 
kształtow ać w aparacie państw o­
wym zawsze powyżej przeciętnych i 
stanowić dźwignię w zrostu płac w  
całem życiu gospodarczem.

W reszcie duch wewnętrznego ży“ 
cia przedsiębiorstw a może i powi­
nien daleko odbiec od wzorów k a ­
pitalistycznych. Robotnik w zakła­
dzie państwowym winien być posta­
wiony w położeniu pracow nika spo­
łecznego, w spółtw órcy nowych w ar­
tości dla Państw a i społeczeństwa, 
a więc dla organizmu, którego sam 
jest członkiem.

Zadania te wyrastają ponad miarę 
możliwości dla Rządu poddanego 
wpływom kapitału. Dlatego też sta* 
ją one przed nami jako zadania wal­
ki, którą musi przeprowadzić klasa 
robotnicza przeciw Rządowi i prze­
ciw klasom posiadającym.

Zygmunt Zaremba.

PRACOWNICY PAŃSTWOWI STWIERDZAJĄ 
SWA SOLIDARNOŚĆ Z RUCHEM ROBOTNICZYM

Km?/. A. RAABE WYBRANY JEDNOMYŚLNIE PREZESEM C.K.P. DOROCZNE WALNE Z E B R A N IE  
CENTRALNEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

W dn. 7 czerwca b. r. w lokalu Zw. 
Zaw. Prac. Kolejowych odbyło się do­
roczne sprawozdawcze zebranie Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej Zw. 
Zaw. Prac. Państwowych.

Na zebraniu w osobach około 50 de­
legatów było reprezentowanych 14 Zw., 
skupiających pracowników: kolei, po­
czty, administracji państwowej, wię- 
zienników, nauczycielstwa szkół po­
wszechnych i średnich i t. d.

Obrady dotyczyły charakteru i za­
kresu prac. C. K. P. w ciągu ostatnie­
go roku przygotowania się do dalszych 
prac związków pracowników państwo­
wych.

Po zagajeniu zebrania wygłosili spra­
wozdania z całorocznej działalności C. 
K. P., M. Kisielnicki, oraz skarbnik E. 
Raczyński. Sprawozdanie zostało przy­
jęte jednomyślnie do wiadomości.

Następnie w związku z atakami nie­
których organów prasy na Prezesa fow. 
H. Raabego, powzięło przez aklamację 
następujące wnioski:

1) C. K. P. za ofiarną, bezintereso­
wną, pełną poświęcenia pracę na te­
renie ruchu zawodowego pracowni­
ków państwowych składa Prezesowi

prof, dr. Henrykowi Raabemu w imieniu 
200-tysięcznej rzeszy prac. państwo­
wych gorące podziękowanie.

2) Wobec niesłychanego w tonie i 
treści ataku na prawa i godność re­
prezentantów C.K.P. w szczególności 
zaś na osobę Prezesa C. K. P. pro/. 
Raabego, zawartych w „Głosie Praw­
dy" z dnia 6 czerwca b. r. Plenarne 
Zebranie C. K. P. stwierdza: a) C. K.

P. miała i ma prawo działać w imie­
niu zrzeszonych w swem łonie związ­
ków a zatem w imieniu 200-tysięcy 
pracowników państwowych. Prezes 
C. K. P. p. prof. Raabe był i jest u- 
poważniony do składania oświadczeń 
w imieniu C. K. P. b) C. K. P. odpie­
ra z pogardą brudne insynuacje za­
warte we wspomnianym artykule i u- 
waża, że polemika z takim artykułem i 

z jego autorem leży poniżej godności 
związków pracowników państwo­
wych.
W następnych punktach porządku zo­

stały wygłoszone referaty o położeniu 
pracowników państwowych pod wzglę­
dem materjalnym i prawnym (tow, H. 
Raabe) i o zagadnieniach ruchu organi­
zacyjnego prac. państw, i stosunku do 
innych związków zawodowych (ob. Z. 
Duda).

Po wyczerpującej i rzeczowej dysku­
sji uchwalono jednomyślnie szereg wnio­
sków obejmujących wszystkie dziedziny 
bytu jyracownika państwowego oraz po­
stulaty ruchu zawodowego.

Z wniosków tych na szczególne wy­
różnienie zasługują:

W sprawie uposażeń jednomyślne 
joodkreślenie konieczności zrealizowania 
przez Sejm i Rząd znaych postulatów w 
zakresie podwyżki płac oraz potrzeby 
najszybszego wydania nowej Ustawy 
Uposażeniowej, któraby wyrównywała 
istniejące krzywdy.

W sprawie ustawodawstwa społecz­
nego stwierdzono, że dotychczasowe za­
sady ochrony pracy pracownika nie od­
powiadają tym wymaganiom, jakie sta­

wia dzisiejsze ustawodawstwo społecz­
ne; dotyczy to w szczególności zasad 
ubezpieczenia emerytalnego, przestrze­
gania ustawowych godzin pracy, stoso­
wania przepisów o urlopach, pomocy w 
razie choroby, warunków big jeny w 
miejscach pracy prac. państwo ego.

W sprawie postulatów pragmatycz­
nych podkreślono jako najpilniejsze: 
uniezależnienie praoownika od dowol­
ności w traktowaniu przez prze­
łożonych, wprowadzenia zasady jaw­
ności oceny pracy, reorganizację komi­
sji kwalifikacyjnych i komisji dyscypli­
narnych przez wprowadzenie do nich 
przedstawicieli pracowników, przepro­
wadzenia stabilizacji. Zebranie podkre­
śliło konieczność zagwarantowania 
prac. państwowemu wolności pracy po­
litycznej i społecznej i uniezależnienia 
go od szykan politycznych.

W stosunku do ogólnego ruchu zawo­
dowego ustalono konieczność konsoli­
dacji całego świata praoująoego zarów­
no umysłowo jak i fizycznie w walce 
o zwycięstwo demokratycznych haseł 
pracy: za konieczne uznano utrzymanie 
dalszej współpracy z Centr, prac. umy­
słowych i Centr. Klas. Związków Ro­
botniczych.

Nastąpiły wybory prezydium C. K. ?. 
Prezesem obrano jednomyślnie tow. dr. 
Raabego. W skład prezydjum i komisji 
rewizyjnej osiem wybranych organiza­
cji mają delegować swych przedstawi­
cieli . Ostateczne ukonstytuowanie się 
wszystkich władz C. K. P. nastąpi w 
najbliższych dniach.

»*r—

PRZEBUDOWA USTROJU SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO
ODCZYT TOW. HERMANA DIAMANDA, WYGŁOSZONY W SALI Z. Z. K. W PIĄTEK UBIEGŁY

Głęboka, syntetyczna treść odczytu 
przykuwała przez cały czas uwagę słu­
chaczy. W ustroju kapitalistycznym wie­
le grup społecznych i poszczególnych je­
dnostek czuje się doskonale i uważa len 
ustrój za raj na ziemi. Chcieliby też za 
wszelką cenę utrzymać go. Żywią na­
dzieję, że jest on niezmienny, niezastą­
piony — a więc konieczny.

Były jednak w historji inne ustroje, 
tak samo przez ówczesnych uważane 
za „święte", przemijały ustępując miej­
sca następnym i wbrew przewidywa­
niom zwolenników starego porządku nie 
kończyły się ogólną katastrofą, świat 
się nie walił.

Podstawowy element dotychczasowe­
go kapitalizmu — najemnictwo, kurczy 
®ię z postępem techniki, praca najem­
na staje się w coraz wyższym stopmu 
zbyteczna. Wykorzystuje się wszystkie 
znane siły przyrody. Na widok olbrzy­
mich postępów techniki rodzi się przy­
puszczenie, że stajemy wobec sytuacji

bez wyjścia. Rozwój ten przynosząc fan­
tastyczne wprost ulepszenia jednocześ­
nie staje się groźny, powoduje coraz 
gorsze warunki bytu wciąż wzrastają­
cych mas, przez usuwanie siły ludzkiej 
od produkcji i lokowanie na to m.ejsce 
maszyn.

W ustroju dzisiejszym właścicieli na­
rzędzi produkcji — poza zyskiem r 'c  me 
Interesuje. Kapitalizm wśród tego pro­
cesu nie mógł i nie zastanawiał się, co 
będzie z ustrojem społecznym w tak 
zmienionych warunkach. Kontrasty spo­
łeczne przybrały rozmiary niesłychane. 
Gdy jeden przedsiębiorca zaczyna pro­
dukować tanio za nim wszyscy zmusze­
ni są produkować tanio i na tern tle po­
jawiają się przedsiębiorstwa, które z 
punktu widzenia kapitalizmu są nonsen­
sem; mijają się z celem — z zyskiem. 
Powstaje nadprodukcja, nie można wy­
tworów istniejących skonsumować. Dzie­
je się tak, gdyż intencją produkcji nie 
jest zaspokojenie potrzeb ludzkich, lecz

pragnienia zysku.
W' chwili obecnej dochodzimy do fa­

zy, w której technika jest tak wielka, 
że wytworów nie można skonsumować, 
gdyż konsumeja zależna jest od świad­
czeń pieniężnych na rzecz przedsiębior­
cy. Gdy jest bezrobocie, pracy niema— 
niema i pieniędzy, niema też konsumeji. 
Tymczasem — w rzeczywistości wy­
twórczość istniejąca nie zaspokoiłaby 
potrzeb ludzkich, gdyby nie była oparta 
na dążeniu do renty. W tem już tkwi 
odpowiedź, jak trzeba zorganizować go­
spodarkę.

Kapitalistyczna produkcja zapada się 
Zapotrzebowanie powstałoby, gdyby 
pracę wynagradzano nie ze stanow,ska 
zysku, lecz ze stanowiska potrzeby. 
Bezrobocie zniknie, gdy potrafi tt, wy­
nagrodzić za pracę pracowników wy­
tworami ich pracy, naturalnie w odpo­
wiednim stosunku.

W stwierdzeniach tych niema przesa­
dy, nawet jeśli wyjrzymy poza Europę,

XVI ZJAZD ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI SPOŻYW­
CÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

PIERWSZY DZIEŃ OBRAD

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
XVI Zjazd pełnomocników Zw. Spół­
dzielni Spożywców Obrady odbywają 
się w gmachu Z. Z. K.. Na Zjazd przy­
było 413 delegatów reprezentujących 
231 spółdzielni, oraz 80 gości z ramie­
nia pokrewnych organizacji miejsco­
wych, instytucji państwowych i samo­
rządowych, wreszcie goście z zagrani­
cy: Honora Enfield, przedstawicielka Li­
gi kooperatystek angielskich, Ernest 
Poisson, dyrektor Federacji Francuskich 
Spółdzielni i Gaston Leyy, dyrektor 
Francuskiego Banku Spółdzielczego.

Zjazd otworzył tow. Bronisław Siwik, 
poczem obrano prezydjum w składzie 
następującym: tow. Siwik przewodni­
czący, tow. pos. Kwapiński wioe-przew., 
inż. Wojewódzki i trzech asesorów. 
Sprawozdanie z działalności Zarządu za 
r. 1927 składali dyr. Rapacki, tow. Żer- 
kowsiki i ob. Jasiński, sprawozdanie Ra­
dy Nadzorczej Związku referował ob. 
Godecki.

Jak wynika ze sprawozdań, Związek 
Spółdzielni Spożywc:w staje się coraz 
hardziej wpływową organizacją gospo­
darczą . Obroty za rok ubiegły wynosi­
ły około 80 milj. zł. Związek jest dzi­
siaj największą hurtownią spożywczą w 
kraju i przeprowadza obecnie szereg 
prac organizacyjnych, zmierzających do 
właściwego oddziaływania na ogólne 
życie gospodarcze.

Na pierwszy plan wysuwa się sprawa 
mechanizacji piekarnictwa spółdzielcze­
go, pozatem b. żywotna jest kwestja u- 
działu Związku w rezerwach zbożo­
wych, mających na celu regulację cen 
zboża i mąki i wiele innych.

Ze sprawozdania wynika również, że 
spółdzielczość pasza zajęła się troskli­

wie kwestją mieszkaniową przez orga­
nizowanie i instruowanie spółdzielni 
mieszkaniowych.

W nader ożywionej dyskusji nad spra­
wozdaniem zabierali głos tow. Kwapiń­
ski, ob. Hempel, tow. Żerkowski, ob. 
WodzinOwski, ob. Papieska i inni. Ra­
żącym zgrzytem na tle poważnych o- 
brad było wprowadzenie do dyskusji 
momentów demagogicznych przez ko­
munistów (których jest zaledwie kilku 
wśród delegatów). Krótko i stanowczo 
rozprawił się z blagą komunistyczną 
tow. Kwapiński, przygwożdżąjąc mylne 
twierdzenia komunistycznych agiato- 
rów oo do rzekomego „raju spółdziel* 
czgo" w Sowietach.

Pozostali mówcy wskazywali na ko­
nieczność rozwinięcia intensywnej dzia­
łalności przez organizowanie nowych 
spółdzielni oraz prowadzenie ożywionej 
propagandy spółdzielczej wśród szero­
kich mas robotniczych i wołścdańskich.

Następnie tow. Kwapińsfki referował 
sprawę podziału nadwyżki balansowej 
proponowanej przez Radę Związku. 
Zjazd uchwalił niemal jednogłośnie pro­
jekt Rady.

Ostatnim punktem pierwszego dme 
obrad były wybory 7 członków Rady i 
2 zastępców. [y3 całej Rady). Komisja 
skrutacyjna oblicza obecnie głosy i dziś 
ogłosi wynik wyborów.

W dniu dzisiejszym porządek dzienny 
obejm*-ir m. in.: pTan pracy Zarządu na 
rok oraz dwa zasadnicze referaty,
które wygłoszą tow. J. Żerkowski n. t. 
,Słan Spółdzielni Związkowych,, i ob. 
Fr. Dąbrowski n. t. „Wykształcenie za­
wodowe pracowników spółdzielczych

Początek obrad o godz. 10 rano.

AKADEMJA 
KU CZCI EDWARDA ABRAMOWICZA

W dniu wczorajszym odbyła się w 
sali Konserwatorium uroczysta Akade- 
mja dla uczczenia 10-letniej rocznicy 
zgonu Edwarda Abramowskiego. 'Wyso­
ki poziom referatów wygłoszonych pizez 
p. Budkiewiczównę i prof. St. Wojcie­

chowskiego, jak i pięknej części koncer­
towej znalazł oddźwięk wśród licznie 
zgromadzonej publiczności. Szczegóło­
we sprawozdanie podamy w jednvm z 
najbliższych numerów.

•M l

ku Stanom Zjednoozonym, choć wyda­
wałoby się, że ł am jest inaczej. Nawet 
przy warunkach wytworzonych przez 
okrzyczanego Forda są wielkie trudno­
ści, we wszystkich gałęziach.

Mówić w dzisiejszym stanie o tych 
zjawiskach, jako o skutkach wojny — 
jest błędem. Odwrotnie — są one skut­
kiem rozwoju.

W ankiecie angielskich liberałów —

I nie mających wszak nic wspólnego 2 

Socjalizmem — mówi się dziś że *dzie 
my ku socjalizacji produkcji.

Wniosek ten jest zupełnei prawdziwy. 
W niedalekiej przyszłości ro z w ia n ie  
zagadnień gospodarczych nastąp’ — bo 
będzie jedyną możliwością P°d hąlcm 
widzenia Socializmu.

M. M.
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Charakter I znaczenie archi­
tektury współczesnej

Po w o jn ie  w szys tk ie  spraw y, zw ią ­
zane z a rc h ite k tu rą  s ta ły  się szcze­
gó ln ie  palące. W śró d  n ich  zaś na 
p ie rw szem  m ie jscu  sto ją  spraw y, 
zw iązane z budow ą now ych  dom ów  
i  m ieszkań.

W o jna  n ie ty lk o  zn iszczy ła  tysiące 
os ied li lud zk ich , n ie ty lk o  p rzyczyn iła  
się do p rze ludn ien ia  i g łodu  m ieszka­
niowego w ie lk ic h  m iast, n ie ty lk o  
zm ien iła  c a ły  u k ła d  p o lity czn y , spo­
łeczny i gospodarczy św ia ta , ale 
p rzedew szystk iem  p rzeo ra ła  do g łę ­
b i duszę współczesnego cz łow ieka . 
To, co b y ło  dobre  d la  poko len ia  
przedw ojennego, dzis ia j często już nie 
jes t n iem  dla nas. D om y i m ieszkania, 
k tó re  w ys ta rcza ły  naszym  ojcom, d z i­
siaj p rze s ta ły  nas zadowalać. N ie  
chcem y już m ieszkać d łuże j w  m rocz­
nych, pe łnych  ku rzu , z trudnośc ią  da­
jących  się sprzą tać i  p rzew ie trzać , 
ciasnych, zapchanych m nóstw em  n ie ­
po trzebnych  g ra tów , deprym ujących  
i  rozs tra ja jących  nas psychicznie, 
n ie m iły c h  i  n iezd row ych  m ieszka­
n iach : chcem y m ieszkać w  m ieszka­
n iach  i  dom ach jasnych, w eso łych, 
m ających  dużo p o w ie trza  i  św ia tła , 
y f  m ieszkan iach, w  k tó ry c h  można

Eoruszać się sw obodnie  i  czuć do- 

r z e 'Z ro zu m ie li to  w ie lc y  a rc h ite k c i, 
ja k  J. P- P- Oud (czyta j „A u d " )  w  
H o land ji, ja k  Le  C orbus ie r -  Saugnier 
we F ra n c ji, tw o rzą c  p o d w a lin y  now ej 
a rc h ite k tu ry , dostosowanej lep ie j, n iż  
dawniejsza do po trzeb  w spółczesne­
go cz łow ieka . O drzucen ie  w sze lk ich  
ornam entów , w sze lk ich  „o z d ó b " i 
.up iększeń"; na js iln ie jsze p od kre ś le ­

nie cz łonów  k o n s tru k c y jn y c h  budo ­
w li;  najściślejsze uza leżn ien ie  k s z ta ł­
tu  każdego p rze d m io tu  od jego fu n k  
cji, od jego przeznaczenia; na jdosko­
nalsze przystosow an ie  się do ch a ra k ­
te ru  budu lca ; dążenie do p ro s to ty , e- 
konom ji, w ygody, h ig jeny  i  tan iośc i; 
operow an ie  w ie lk ie m i, p rze jrzys te m i 
lin jam i, p rzew ażn ie  p rostem i, i  w ie l­
k ie m i nagiem i p łaszczyznam i; u żyw a ­
nie fa rb y  do b a rw ie n ia  fasad i  ścian: 
o to  g łów ne rysy  te j s tw o rzone j przez 
Ouda, Le  C orbusiera  - Saugniera i 
ich  następców  a rc h ite k tu ry . P os łu ­
g iw an ie  się zaś n o w ym i m a te rja ła m i 
budow lanym i—  stalą, żelazobetonem , 
szkłem , lino leum , prasowaną słom ą, 
masą pap ie row ą  i  t . p .  oraz „sz tanda - 
ryza c ja ", czy li fa b rykow a n ie  poszcze­
gó lnych  części dom ow  i  m ieszkań 
serjam i, p o z w o liły  im  na osiągnięcie 
w y n ik ó w , o ja k ic h  daw nie jszym  a r­
c h ite k to m  się n ie śn iło . .

A rc h ite k c i w spó łcześn i buduią fa ­
b ry k i, e le k tro w n ie , hale ta rgow e, 
dw orce , garaże, w arenhauzy, hote le, 
szko ły , gm achy b iu ro w e , wznoszą ca­
łe  dz ie ln ice  i  m iasta, p rzedew szyst­
k iem  jednak p racu ją  nad s tw orzen iem  
nowego ty p u  dom u i nowego typ u  
m ieszkania.

D om y dawnie jsze, n aw et w ie lk ie  
zam ki i  pałace, s łu ż y ły  p rzedew szy­
s tk ie m  do re p re ze n ta c ji, im p o n o w a ły  
swą w span ia łośc ią  i  p ięknem  k s z ta ł­
tów , do m ieszkan ia  jednak b y ły  p rze ­
w ażn ie  niedogodne i  n ie p rzy tu lne , 
m ia ły  ro z k ła d  n ie p ra k tyczn y , n ie  m ó­
w iąc  już o tem , że b y ły  często pozba­
w ione  na jba rdz ie j n iezbędnych u rzą ­
dzeń h ig jen icznych.

A rc h ite k c i w spó łcześn i wznoszą 
dom y i u rządza ją  m ieszkan ia  p rzede­
w szys tk iem  d la  tych , k tó rz y  m ają w  
n ich m ieszkać. Jakna jw ięce j m iejsca, 
jakna jw ięce j pow ie trza , jakna jw ięce j 
św ia tła . W ie lk ie  okna, zajm ujące n ie -

DOM W PARYŻU

k ie d y  ca łą  ścianę. Jakna jm n ie j m eb li 
i sp rzę tów : ty lk o  to, co jes t n iezbęd­
nie potrzebne  (każdy g ra t n ie po trze ­
bny  zab iera  m iejsce i staje się z b io r­
n ik ie m  k u rz u  —  jest w ięc szkod liw y). 
Szafy w  ścianach. Łóżka , dające się 
rów n ie ż  w s taw iać  —  w  ścianę lub  w  
podłogę. Ściany przesuw alne, ta k  że 
w  raz ie  po trzeby  można zm ieniać do­
w o ln ie  ro zm ia ry  p o ko jó w  lub  z k i l -

A rc h ite k tu ra  w spółczesna jes t na- 
w skroś ludzka  i  naw skroś dem okra ­
tyczna. S tara  się ona p rzedew szyst­
k iem  zaspokoić w szys tk ie  p o trzeb y  
cz łow ieka  —  przecię tnego, p ie rw sze ­
go lepszego cz łow ieka . Poniew aż zaś 
p o trzeb y  fizyczne  dom agają się za­
spoko jenia  p rzed  po trzebam i ducho- 
w em i i  pon iew aż p o trzeb y  fizyczne 
ła tw ie j zaspokoić w  sposób jednak i 
dla w szys tk ich , p rze to  w szys tko , co 
w iąże się z zaspokojen iem  tych  po ­
trzeb, jest tu ta j obm yślone i  op raco ­
wane ze szczególną starannością.

D aw n ie j główtnem zadaniem  a rch i­
te k tu ry  b y ł kośc ió ł, —  dom B oży —  
lub pałac —  dom  w ie lk ie g o  pana. 
D zis ia j g łów nem , ośrodkow em  zada­
niem  a rc h ite k tu ry  jes t dom  szerego­
w y  dla cz łow ieka  szeregowego.

A rc h ite k tu ra  współczesna ze sw y­
m i now ym i m a te rja łam i b u d o w la n y ­
m i i  ze swą sztandaryzacją  jes t czemś 
zupełn ie  now em  w  dzie jach a rch i­
te k tu ry . Jest to  p ie rw sza  od stu  la t 
o ryg ina lna  a rc h ite k tu ra  europejska.

W ie k  X IX  im ito w a ł s ty le  m in ione, 
m a łpo w a ł G recję , Rzym , rom ańszczy- 
znę, g o tyk , renesans. D op ie ro  nam 
udało się w y rw a ć  z zaczarowanego 
ko ła  s ty ló w  m in ionych, p rze łam ać 
ciążącą nad nam i k lą tw ę  h is to ryzm u. 
Już nie jesteśm y w ięce j im ita to ra m i, 
ko m p ila to ra m i, epigonam i: tw o rz y -
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n ia : odrzucenie  w sze lk iego  ba lasfu  
n iepotrzebnego, oraz sztandaryzacja , 
obn iża ją  znacznie koszta  budow y. 
Jest ona zdrow a, i  to  za rów no dla 
c ia ła , ja k  d la  duszy. Ludz ie , k tó rz y  
będą m ieszkać i poruszać się w  tych  
w ygodnych, suchych, p rzes tronnych , 
p o w ie trzn ych  i  s łonecznych m iesz­
kan iach , będą zd row s i, będą św ież­
si, będą w eselsi, będą w s taw ać  co-

Fasada północna (od ulicy)
SZYMON SYRKUS

Fasada południowa (od ogrodu) 

DOM PODMIEJSKI
Wszystkie pokoje mieszkalne wychodzą na południe, tak te strona ogrodowa budynku stanowi 

Jakby Jedno wielkie okno, dające szeroki dostęp powietrzu I światłu, łączące wnętrze domu z ogro­
dem, a więc przestrzenią otaczającą.

k u  p o ko jó w  ro b ić  jeden. W szys tk ie  
ins ta lac je  e lek tryczne , w odociągow e 
i kana lizacy jne , w szys tk ie  urządzenia  
kuchenne i tu a le tow e  doprow adzone 
oczyw iśc ie  do na jw iększe j doskona­
łości.

m y a rc h ite k tu rę , k tó ra  posiada o b li­
cze w łasne, k tó ra  jes t w yrazem  na­
szej epok i.

O lb rzym ie  jest rów n ie ż  znaczenie 
społeczne, w ychow aw cze, k u ltu ra ln e  
te j now ej a rc h ite k tu ry . Jes t ona ta -

dzienmie rano  w yspan i i  w ypoczęc i, 
z now ą  radością  życ ia  i  n ow ym  zapa­
łem  do p racy . Będą szczęśliwsi i, 
może, przez to  samo, będą —  lepsi.

M ieczys ław  W all is

STANISŁAW I BARBARA BRUKALSCY 
BRUNO ZBOROWSKI

Model osiedla Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 

na Żoliborzu

O sied le  ma zająć te re n  w ie lk o ś c i 
5 h e k ta ró w , m iędzy  u licą  M arym on- 
cką  a u lic ą  Z ygm unta  K ras ińsk iego  
na  Ż o libo rzu . Jedna ko lo n ja  jest już 
pod dachem , jedna znajdu je  się w  
budow ie , d w ie  pozosta łe  m ają być 
w zn ies ione  w  ciągu trzech  la t.

Na m a leń k im  m odelu , k tó ry  m am y 
przed  sobą, w id z im y  n a jp ie rw  sze­
reg  b u d o w li p rzeznaczonych do u- 
ż y tk u  w szys tk ich  m ieszkańców  o- 
s ied la : k o tło w n ię  do cen tra lnego  o- 
g rzew an ia  i  p ra ln ię  (budow la  z becz­
ko  w em  sk lep ien iem ), za k ła d  ką p ie ­
lo w y  z basenem  o tw a r ty m  i  „b o c ia n - 
k ą "  do b rodzen ia  d la  dz iec i, ż łobek 
d la  dz iec i do 3 la t, p rzedszko le  d la  
dz iec i od la t 3 do 7, szko łę  pow szech­
ną d la  dz iec i od la t  7 do 14, m ie jsk i 
ośrodek zd ro w ia , w reszc ie  k in o  z 
w ie lk ą  salą, służącą jednocześnie ja ­

ko  sala zebrań. R esztę  s tanow ią  
b lo k i dom ów  m ieszka lnych . W  sta­
n ie  go to w ym  będą one p os iad a ły  o- 
k o ło  800 m ieszkań, w  tem  60% 
m ieszkań  dw u izbow ych , sk ład a ją ­
cych się z p o ko ju  syp ia lnego  oraz 
k u ch n i m ieszka lne j z w yod rę b n ion ą  
częścią gospodarczą, 30% m ieszkań 
trzy izb o w ych , sk łada jących  się z 
dw uch  sy p ia ln i i  ku chn i m ieszka lne j, 
5% m ieszkań  cz te ro izbo w ych  i  5% 
m ieszkań jedno izbow ych  d la  k a w a ­
le ró w  i  m a łżeństw  bezdz ie tnych . 
Każde m ieszkan ie  jest zaopatrzone  
w  ce n tra ln e  ogrzew anie, e le k try c z ­
ność, gaz, W . C. o raz w  m ie jsce na 
w annę. Szczególnie dużo uw ag i p o ­
św ięcono rac jona lnem u  i  now oczes­
nem u u rządzen iu  kuchn i.

W e  w szys tk ich  ty c h  budow lach  
rzuca  się nam  odrazu  w  oczy sze­

reg  rysów  ch a ra k te rys tyczn ych  a r ­
c h ite k tu ry  w spó łczesnej: dachy ła ­
godnie pochy lone  lu b  ca łk ie m  p ła s ­
k ie  (na dachach m ają  się zna jdow ać 
n a try s k i i  ką p ie le  s łoneczne); m u ry  
g ładk ie , pozbaw ione  w sze lk ich  o- 
zdób; w ie lk ie , dające dużo św ia tła , 
okna. C a ły  b lo k  posiada p rze w a ż­
n ie  k s z ta łt p ra w id łow eg o  p ro s top a ­
d łośc ianu. P rzy  ro zp la n o w a n iu  b lo ­
kó w  dbano o to , żeby jakn a jw ięce j 
p o ko jó w  m ieszka lnych  w ych o d z iło  
na p o łudn ie . Po p ra w e j ręce  m am y 
nad to  w ie lk i b lo k  z fasadą zygzako­
w a tą : d z ię k i ta k ie m u  ro z k ła d o w i 
w szys tk ie  poko je  w  te i b u d o w li są 
słoneczne.

M. W.

WILLA POD PARYŻEM

Solon Doroczny Stowarzysze­
nia Architektów Polskich
Porów nu jąc D ru g i D o roczn y  Salon 

S tow arzyszenia  A rc h ite k tó w  P o l­
sk ich  w  Salach R edu tow ych  T e a tru  
N arodow ego z naszemi daw nie jszem i 
w ys ta w a m i a rch itek to n iczn em i (np. 
z I-szą W ys taw ą  M iędzyna rodow ą  
A rc h ite k tu ry  Nowoczesnej w  m arcu  
1926 r.), doznajem y silnego i  rados­
nego wzruszen ia. W te d y  p rze ds ta w i­
c ie le  w spółczesnych p rądów  a rch i­
te k to n ic z n y c h  tw o rz y li gars tkę ; u- 
ważano ich  za w y w ro to w c ó w  i sza­
leńców ; p ro je k ty  ich  m ia ły  p rzew aż­
nie ch a ra k te r fan tazy j te o re ty c z ­
nych... D z is ia j m am y przed  sobą 
zw a rtą  fa langę m łodych  a rc h ite k tó w , 
p rzew ażn ie  w ych o w a n kó w  P o lite c h ­
n ik i W arszaw sk ie j, k tó rz y  w szyscy 
tw o rz ą  w  now ym  duchu; w ys ta w a  
odbyw a  się pod p ro te k to ra te m  p re ­
zydenta  m iasta ; na w ydan ie  ka ta lo gu  
Salonu poprzedn iego u d z ie lił za s iłku  
D epartam en t S z tuk i. O w ie le  w a ż ­
niejsze jeszcze jes t to , że prace ty c h  > 

m łodych  a rc h ite k tó w  nie m ają już 
w ięce j ch a ra k te ru  czysto  te o re tycz ­
nego: są to  p rzew ażn ie  p ro je k ty , ro ­
b ione na zam ów ienie, p la n y  b u d o w li, 
k tó re  już p o w s ta ły  lub  k tó re  mają
pow stać. .

W a rto  sobie zdać spraw ę z ca łe j 
don ios łości tego fa k tu : to , co tw o ­
rzą  dzis ia j c i m ło dz i ludzie , p rze jęc i 
ideam i w spółczesnej a rc h ite k tu ry  za­
chodniej, to  n ie są już ty lk o  pom ysły , 
fantazje  na pap ie rze, to  są rzeczy c a ł­
k ie m  rea lne : dom y m ieszkalne, osie­
dla robo tn icze , spó łdz ie ln ie , dom y 
d la  akadem ików , w ille , gm achy b iu ­
row e, k ram y, hale ta rgow e, fa b ry k i, 
hangary, dw orce  i  p rz y s ta n k i k o le ­
jow e, K asy  C horych , szp ita le , k l in ik i,  
sanatoria, łaźn ie, p ływ a ln ie , hote le , 
pensjonaty, ka w ia rn ie , szko ły , dom y 
ludow e, k lu b y , św ie tlice , k ina , te a ­
try , sierociĄpe, och ronk i, ż ło b k i, s k le ­
py, m agazyny, p a w ilo n y  i  k io s k i w y ­
s taw ow e, w n ę trza  m ieszkań. To  zna­
czy, że nareszcie ruszy liśm y z m a rt­
wego puńktu , że zaczął się u  nas ruch  
budow lany i  że w  ty m  ruch u  b io rą  
udzia ł, obok p rze d s ta w ic ie li starsze­
go poko len ia , rep rezen tu jących  idee 
już p rzeży te  i  napróżno u s iłu jących  się 
dostosować do now ych  w ym agań ży­
cia, m ło dz i a rch ite kc i, zw o le nn icy  
p rądów , k tó re  dziś try u m fu ją  na Z a ­
chodzie. Je ś li z czasem dz ia ła lność 
budow lana  p rze jdz ie  c a łk o w ic ie  w  
ich  ręce, to  już n ied ługo  P o lska  po ­
k ry je  się tys iącam i b u d o w li, po ję ­
tych  i  w yko n a n ych  w  duchu^ w spó ł­
czesnym. Nasze m iasta  i  m iastecz­
ka, nasze osady i  w sie  p rzyb io rą  
w te d y  now y, p ię kn ie jszy  w yg ląd .

O to  im iona  k ilk u n a s tu  z te j k o h o r­
ty  m łodych , zdolnych, zapow iada ją ­
cych się św ie tn ie , pe łnych  rozm achu,' 
fan taz ji i soku a rc h ite k tó w  —  tych , 
k tó rz y  w y s ta w ili swe prace  w  tego­
rocznym  Salonie: B a rb a ra  B ruka lska , 
S tan is ław  B ru k a ls k i, M a ry la  B u ck ie - 
w iczów na, J e rzy  G e lba rd , M a ksy - 
m iljan  G o ldberg, Jan  G o liń sk i, S tan i­
s ław  H em pel, W ito ld  K łę b k o w s k i, 
Luc jan  K o rn g o ld , Jan ina  K ow a lska , 
Bohdan L a ch e rt, K a m il L isow sk i, Jan 
Ł u k a s ik , E d w a rd  M adurow icz , ̂ Lech  
N iem o je w sk i, Bohdan P n iew sk i, R o ­
man P io tro w s k i, S tan is ław  P io tro w ­
sk i, J u lja n  Buterm an, A n d rze j P ro ­
naszko, K a ro l Rauch, Stefan S ie n ick i, 
Jan S te fanow icz, Józef S te inberg , 
Szym on Syrkus, Józe f Szanajca, B o ­
le s ła w  T a rg ow sk i, L u d w ik  T o ka r, 
W a c ła w  W e ke r, P aw e ł W ę d z iago l- 
sk i, W ło d z im ie rz  W in k le r , Józe f U f-  
n a ls k i i  Ju liusz Żóraw ski. M. W„
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T E L E G R A M Y
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY

MANDAT FASZYSTOWSKIEGO DELEGATA
ferencja przystąpiła do dyskusja nad 
sprawozdaniem dyrektora M. B. P., Al­
berta Thomas, o działalności organiza­
cji pracy Ligi Narodów w ciągu ubiegłe­
go roku.

Genewa, 9 czerwca. (PAT.). Między­
narodowa Konferencja Pracy zatwier­
dziła 100 głosami przeciwko 30 pełno­
mocnictwa faszystowskiego delegata ro­
botniczego, Rossoni'ego. Następnie kon-

0CH R0NA  ROBOTNIKÓW PORTOWYCH
Genewa, 9 czerwca. (PAT.). Na d‘zi- 

siejszem posiedzeniu delegaci pracodaw- 
'ców postawili ponownie wziąć udział w 
komisji konferencji pracy, zajmującej się 
ochroną robotników portowych, uznając 
za możliwą do przyjęcia kompromisową 

.rezolucję, uchwaloną jednomyślnie przez 
delegatów rządowych i robotniczych W 
sprawie odesłania (w celu zaciągnięcia 
kompetentnej opinji) projektu konwen­

cji, przyjętej przez morską komisję pa- 
rytetyczną. Tak sama komisja uznała 
się za niekompetentną do ustalania ma­
ksymalnego obciążenia tragarzy porto­
wych.

Delegat Portugalji oznajmił, iż rząd 
portugalski przyjął konwencję o 8-mio 
godzinym dniu pracy i o odpoczynku ty­
godniowym w przemyśle.

POSIEDZENIE SEJMU PRUSKIEGO
ECHA ONEGDAJSZEJ AWANTURY KOMUNISTYCZNEJ 

TOW. BARTELS W YBRANY PRZEWODNICZĄCYM SEJMU
Berlin, 9 czerwca. (PAT). Sejm plus­

ki zakończył dzisiaj swe posiedzenie 
uchwaleniem wniosku o wypuszczenie 
na wolność dwuch nowoobranych po­
słów komunistycznych, znajdujących się 
dotychczas w twierdzy Gollnow. Wnio­
sek ten, postawiony już wczoraj na pier- 
wszem posiedzeniu przez komunistów, 
nie mógł być odrazu rozważany, wobec 
sprzeciwu pos. Ponficka, co doprowadzi­
ło do znanej awantury. Dyskusja nad ex- 
posć premjera Brauna ma się rozpocząć 
w poniedziałek.

Berlin, 9 czerwca. (PAT). Posiedze­
nie Sejmu pruskiego po wczorajszych 
awanturach miało dziś przebieg spokoj­
ny. Przy otwarciu posiedzenia przewo­
dniczący ze starszeństwa hr. Posadow- 
sky zakomunikował, iż konwent senio­
rów uchwalił wykluczyć posła komuni­
stycznego Gohlkego —- za przewodze­
nie wczoraijszym awanturom i napaści 
na posła Ponficka •— na ośm posiedzeń. 
Decyzję tą komuniści powitali głośnemi 
okrzykami a na ławach prawicowych 
rozległy się oklaski.

Następnie Sejm przystąpił do wyboru 
prezydjum. Przewodniczący dawnego 
sejmu, poseł socjalistyczny tow. Bar­
tels, został wybrany ponownie (348 glo­
sami na 449 obecnych posłów) przewo­
dniczącym sejmu pruskiego. Po wyborze 
przewodniczącego dokonano przez a- 
klamację wyboru dwuch wiceprzewod­
niczących, mianowicie posła niemiecko- 
nar od owego dr. von Krie-sa, byłego sze­

fa zarządu cywilnego w Polsce, i posła 
centrowego Porscha. Miejsce trzeciego 
wiceprzewodniczącego należało się, ze 
względu na liczebność, stronnictwu ko­
munistycznemu. Komuniści na dztsiej- 
szem posiedzeniu konwentu sen jor ów, 
oświadczyli uroczyście, że w razie wy­
brania posła komunistycznego na wice­
przewodniczącego, będzie On się ściśle 
i lojalnie trzymał regulaminu. Wobec 
tego socjaliści zaproponowali wybranie 
na trzeciego wiceprzewodniczącego po­
sła komunistycznego z Berlina Schwen- 
ka. Przeciwko wyborowi posła Schwen- 
ka w drodze aklamacji założyli pretest 
niemiecko-narodowi, tak, że po raz 
drugi musiano zarządzić głosowanie ir 
mienne. Poseł Schwenka został wybrany 
jako pierwszy komunistyczny wiceprze­
wodniczący Sejmu pruskiego.

Następnie premjer pruski tow, Biaun 
wygłosił exposś rządowe, które zakoń­
czył deklaracją w sprąwie rekonstruk­
cji gabinetu. Oświadczył on, że jeżeli, 
poza obecnemi stronnictwami rządowe- 
mi, inne stronnictwa sejmu pruskiego, 
które zajmują stanowisko pozytywne 
wobec obecnego państwa i skłonne są 
współdziałać przy umocnieniu i rozbu­
dowie obecnych stosunków konslytp- 
cyjnych, zdecydowałyby się na realną 
współpracę w rządzie, wówczas rząd 
pruski będzie gotów w odpowiednim 
czasie podjąć rokowania o rozszerzenie 
podstaw Rządu.

NOWY RZĄD WIRTEMBERSKI
PRO TEST SOCJALISTÓW

Berlin, 9 czerwca. (PAT,). Sejm 
wirtemberski dokonał wczoraj w y­
boru nowego rządu krajowego. 
iWbrew oczekiwaniu stronnictw le ­
w icow ych, powołana została do
Rządu ponownie dotychczasowa  
w iększość centrowo - prawicowa. 
Socjaliści zgłosili ostrą deklaracją 
protestującą, uważając utrzymanie 
gabinetu prawicow ego za fałszow a­
nie woli ludności, która w wyborach  
wyraziła się przez pozbawienie

stronnictwa niem iecko - narodowego 
połow y dawniej posiadanych głosów. 
Przy głosowaniu nad votum zaufania 
nowy gabinet otrzymał zaledwie je­
den głos ponad połową. Np. przy 
głosowaniu nad votum zaufania dla 
ministra Oświecenia, Bazille, zna­
ny ze swoich separatywnych w ystą­
pień, utrzymał się na stanowisku  
tylko dzięki swemu własnemu głoso­
wi, który oddał za siebie.

ZGON PAWŁA G0HRE
Berlin. (Tel- wł.). Zmarł w Ratze- 

burgu P aw eł Gohre.
Paweł Gńhre był saskim teologiem pro­

testanckim. Interesował się za młodu ru­
chem robotniczym i w r. 1893 wstą-pił w 
Chemnit* do fabryki tkackiej, gdzie jsrzebvl 
trzy miesiące. Opisał z wielką sympatją 
tycie robotnika niemieckiego, ujawnił całe 
piekło stosunków, panujących w zakresie 
kwestji mieszkaniowej, rodzinnej, płaoy i 
pracy. Książka wywołała olbrzymie wra­

żenie i rozeszła się w wielu wydan'ach. 
Gohre z Naumannem (także pastorem, wy­
soce utalentowanym) założyli partją naro­
dowo - społeczną, po latach Neumann *o- 
stał demokratą, zaś Gohre socjal-demokra-
tą W r. 1903 został posłem socjalistycz­
nym; na początku wojny wstąpił do wojska, 
po wojnie został podeekretarzem stanu do 
r. 1923). Od owego czasu był czynnym w 
samorządzie w miasteczku, w którem na 
świat przyszedł.

0B0Z KU UCZCZENIU DZIESIĘCIOLECIA 
SZKOLNICTWA ŚREDNIEGO

Uroczysta Akademja poświęcona ucz­
czeniu dziesięciolecia polskiego szkol­
nictwa średniego i zorganizowana ptzez 
Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskich Szkół średnich 
wywołała ogromne zainteresowanie w 
szerokich kołach nauczycielstwa, zaió- 
wno z>e względu na tematy referatów, 
które mają być wygłoszone, jak i na o- 
soby referentów.

Program Akademji zawiera: zagajenie 
(tow. sen. Kopciński), „Walka 0 szkolę

polską" (ref. H. Radlińska), „Sejm i Se­
nat wobec szkolnictwa" (wicemarsz. 
tow. Posner), „Związek a szkoła śred­
nia" (prof. E. Forelle), „Zagadnienia 
wychowawcze w szkole średniej” (dyr. 
M. Odrzywolski),

Zarząd Główny Związku żywi nadzie­
ję, że na Akademji nie zabraknie ani 
jednego obywatela ,któremu me jest o- 
bojętna sprawa wychowania młodego 
pokolenia i sprawa szkolnictwa, jako 
fundamentu kultury narodowej.

Precz z kiecką l Niech żyje elegancka
Sukienka, kupiona na najdogodniejszych warunkach

w  M a g a z y n ie  I W y tw ó rn i K o n fek c ji d a m s k ie j

1 U G E N J  A“
E le k to r a ln a  11. T e l .  404-91,

Z AKADEMJI 
UMIEJĘTNOŚCI

Kraków, 9 czerwca. (PAT.). Dziś o godz 
12-ej w południe odbyło się uroczyste pu­
kli czn« posiedzenie Polskiej Akademji U- 
miejęitności.

Uroczyste posiedzenie otworzył prezes 
Akademji, prof. Rozwadowski, następnie 
sekretarz fewerahiy, prof. Kutrzeba, odczy­
tał sprawozdanie Polskiej Akademji Umie­
jętności za czas od czerwca 1927 do czerw­
ca 1928 r.

Z kolei prof. Stanisław Wróblewski wy­
głosił odczyt p t. „Sądy polubowne w hi- 
storji świata", poczerń sekretarz generalny 
ogłosił nazwiska nowych członków oraz 
odczytał listę przyznanych nagród. Pre­
zydent RzpJiłej Ignacy Mościcki, b. prof. 
Politechniki we Lwowie, wybrany został na 
wydziale matematyczno - przyrodniczym 
członkiem czynnym krajowym, na wydziale 
filologicznym zostali wybrani członkami 
czynnymi krajowymi St. Kot, profesor hi- 
storjf kultury na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, Stanisław Wędkiewicz, profesor filo- 
logji romańskiej Unfw. Jagiellońskiego, 
członkami .  korespondentami krajowymi 
Władysław Folkierski, prof, filoeofji romań­
skiej Uniw, Jagiellońskiego, Bronisław Gu- 
brynowicz, prof, historji literatury polskiej 
Uniw. w Warszawie, Józef Kostrzewski, pro­
fesor archeologjł przedhistorycznej Uniw. 
w Poznaniu, Tadeusz Lehr-Spławiński, pro­
fesor filologii słowiańskiej Uniw. we Lwo­
wie, Mojżesz Scherz, docent filologji semic­
kiej Uniw. w Wars za wi*. Na wydziale hi­
storyczno - filozoficznym członkami krajo­
wymi Wł, Leopold Jaworski, prof, prawa 
cywilnego Uniw. Jagiellońskiego, St. Sta­
rzyński, prof, prawa politycznego Uniw. we 
Lwowie, Wacław Sobieski, prof, hktorji po­
wszechnej Uniw, Jagiellońskiego, Fryderyk 
Zoll ,prof." prawa cywilnego Uniw. Jagielloń­
skiego. Członkami - korpondentami Roman 
Gródecki, profesor historji gospodarczej 
Uniw. Jagiellońskiego, Ludwik Krzywicki 
profesor historji ustroju społecznego Uniw. 
warszawskiego, Edward Kuntze, dyrektor 
Bibljoteki Jagiellońskiej, Kazimierz Tymie­
niecki, prof, historji średniowiecznej w Po­
znaniu, Rafał Taubenchlag, prof. prawa 
rzymskiego Uniw. Jagiellońskiego. Na wy­
dziale matematyczno - przyrodniczym człon­
kami czynymi krajowymi Zygmunt Woycic- 
ki, prof, botaniki na Uniw. warszawskim, 
członkami - korespondentami krajowymi Ste­
fan Kopeć, docent zoologji Uniw. warszaw­
skiego, Stefan Dąbrowski, prof, chesnji le­
karskiej Uniw. w Poznaiu.

Z pośród zagranicznych uczonych wy­
brano na członków Akademji na wydaiale 
flologicznym trzech członków - korespon­
dentów zagranicznych, na wydziale histo­
ryczno - filozoficznym jednego członka 
czynnego zagranicznego i jednego kores­
pondenta zagranicznego oraz na wydziale 
matematyczno - przyrodniczym 4 członków 
czynnych i jednego korespondenta zagra­
nicznego. Nazwiska ich podane będą do 
wiadomości po udzieleniu aprobaty przez
Rząd Rzipliteij,

Walne zgromadzenia członków Akade­
mii przvznalo na tępujące nagrody: nagro­
da fundacji Probusa Barczewskiego za dzie­
ło historyczno - literackie przyznano prof. 
Juljuseowi Kleinerowi za 4-tomowe dzieło 
o Juljuszu Słowackim; nagrodę fundacji 
Probusa Barczewskiego za działo malarskie 
— Ludomirowi Śleńdzińskiemu za portret 
żony. Nagrodę z funduszu Erazma i Anny 
małżonków Jerzmanowskich przyznano Sta­
nisławowi Zarembie, prof, matematyki na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, za oałę jego 
działalność naukową. W tym roku po raz 
pierwszy wypłacono nagrodę z funduszu 
Imienia Władysława Józefa Federowlcza. 
Dochody z majątków, należących do tego 
funduszu przeznaczone „ą na druk iprac z 
zakresu rolnictwa I leśnictwa oraz na aa- 
grody za działalność na polu leśnictwa 1 
rolnictwa. Pierwszą nagrodę z tego fun­
duszu przeznaczyło walne zgromadzenie 
Edmundowi Zaleskiemu, prof, wydziału rol­
niczego Uniw. Jagiellońskiego, ze całą 
działalność w zakresie hodowli roślin i do­
świadczalnictwa rolniczego.

UCIECZKA
PRAW NIKÓ W  Z ADMINISTRA­

CJI
Reprezentacje Urzędników Pań­

stwowych w konferencjach z czynni­
kami rządnwemi wielokrotnie podkre­
ślały, że niezwykle niskie uposażenie 
pracowników państwowych zmusi w 
szczególności lepsze siły do porzucenia 
posad rządowych i szukania pracy na 
innych lepiej płatnych polach. Przewi­
dywania te potwierdziła bardzo szybko 
rzeczywistość. Według informacyj z 
niektórych województw wschodnich 
zwłaszcza prawnicy administracyjni 
przechodzą w znacznym 6topniu bądź 
do przedsiębiorstw państwowych, bądź 
też prywatnych, co oczywiście nie mo­
że nie odbić się ujemnie na adwiimb 
etracjii. Informacje takie nadeszły rów­
nież do czynników rządowych. Fakty 
te wskazują, że poprawa bytu urzędni­
czego jest sprawą nie cierpiącą zwłoki.

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
KONGRES CENTRALNEGO ZWIĄZ­
KU GÓRNIKÓW DOMAGA SIĘ 25% 

PODWYŻKI.
Dn. 7 czerw ca obradował w Kato­

wicach Kongres Centralnego Związ­
ku Górników, w obecności 195 dele­
gatów z 3 zagłębi węglowych.

Kongres zagaił przewodniczący  
Związku, tow. Papuga; referaty w  
sprawie obecnej sytuacji w  górnic­
tw ie wygłosili tow . tow . pos. Stań­
czyk, Bielnik i Chrószcz.

Po obszernej dyskusji, uchwalono  
rezolucję, akceptującą w  całości w y­
sunięte przez Zarząd Związku żąda­
nie 25% podwyżki płac i upoważnia­
jącą Zarząd do zastosow ania w szel­
kich środków, jakie ma do dyspozy­
cji —  celem przeprowadzenia tych  
żądań.

K ra k ó w
ZAOSTRZENIE SIĘ STRAJKU ROBO­
TNIKÓW BUDOWLANYCH W KRA­

KOWIE.
Prowokacyjne zachowanie się przed­

siębiorców.
lOd tygodnia blisko trwa w Krakowie 

strajk robotników budowlanych, wal­
czących o podwyżkę płac. W strajku 
stoi około 6 tysięcy ludzi. Wobec uporu 
pracodawców, w ostatnich dniach sy­
tuacja strajkowa uległa znacznemu zao­
strzeniu. y  

W piątek 8 b. m. Inspektorat pracy 
zawiadomił Związek zawodowy robo­
tników budowlanych, że przedsiębiorcy 
cofnęli swoją dotychczasową propozy­
cję przyznania robotnikom 15 procent 
podwyżki i proponują w chwili obecnej 
już tylko 8 procent! — Na to prowoka­
cyjne zachowanie się przedsiębiorców 
organizacja robotników budowlanych 
odpowiedziała zaostrzeniem strajku.

(Ód poniedziałku 11 b. m. proklamo­
wany zostanie generalny strajk wszyst­
kich oddziałów związku zawodowego 
robotników budowlanych, to znaczy 
strajkujących w tej chwili murarzy, cie­
śli i pomoc budowlaną poprą robotnicy 
kaflarecy, malarscy, kamieniarscy i 
sztukaterzy.

Oprócz Krakowa strajk rozciąga się 
także na Skawinę i Bierzanów.\

Na piątkowem zgromadzeniu strajku­
jących przyjęto jednogłośnie następującą 
rezolucję:

„Strajkujący w liczbie sześciu tysięcy 
ludzi robotnicy budowlani wyrażają peł­
ne zaufanie towarzyszom, prowadzącym 
akcję strajkową z tow. r. m. Łapińskim 
na czele i wzywają zarząd Związku do 
nieodstępowania od żądań robotników 
budowlanych, wysuniętych na poprzed­
nich zgromadzeniach".

K a to w ic e
PŁACE ROBOTNIKÓW W CEGIELNI- 

CTWIE ŚLĄSKIEM.
A. W. donosi, iż wczoraj odbyła się, 

pod przewodnictwem komisarza demobi- 
lizacyjnego konferencja w sprawie ure­
gulowania płac robotników, zajętych w 
cegielnictwie Śląskiem. W wyniku o- 
brad obie strony przyjęły propozycję, 
dotyczącą wysokości płac dla poszcze- 
góolnych kategoryj robotników i pod­
pisały umowę.

L w ó w
ZGON ARTYSTY OPERY.

Zmairł tu Franciszek Szymański, ar­
tysta opery i operetki Teatrów Miej­
skich, w wieku lat 49. Szymański ob-

chodził ubiegłego roku jubileusz 3G4eł- 
niej pracy scenicznej w Polsce.

B ie is k -B ia ła

STRAJK SPROWOKOWANY PRZEZ'
NIEDOŁĘŻNEGO DYREKTORA.

Od dwuch tygodni trwa strajk robot­
ników fachowych w fabryce motorów 
Brown Broveri Sp. Akc. w Cieszynie. 
Głównym powodem strajku było to, że 
nieobliczalny w swych poczynaniach 
dyrektor fabryki p. Rusz, — który 
wprowadzał do fabryki system szpdclo- 
wania robotników, — wydalił z pracy 
robotnika Śliwkę jedynie dlatego, te  
Śliwka był członkiem organizacji zawo­
dowej i bronił gdzie zaszła tego po­
trzeba, swoich współtowarzyszy pracy, 
Pan Rusz nie poprzestał na wyrzu­
ceniu robotnika Śliwki, lecz sprowoko­
wał do porzucenia pracy innych dzie­
sięciu robotników i kazał im pracę o- 
puścić.

Robotnicy, którzy mają więcej god­
ności osobistej od Rusza opuścili fabry­
kę, według wskazania dyrektora, za co 
dyrektor zagroził im ukaraniem i żądał
przeproszenia.

Ponieważ Rusz stale prześladuie 
czołaków organizacji, a mężów zaufa­
nia organizacji woale nie uznaje i krzy­
wdzi ich na zarobku, przeto walka 
strajkowa stała się nieuknicną.

Rusz, który okazał się kompletnym 
niedołęgą w prowadzeniu samodzielnie 
przedsiębiorstwa, po dokonanera ban­
kructwie i po zarwaniu swoich akcjo­
nariuszy, wynajął się do służby obce­
go, szwajcarskiego kapitału, chcąc 
swoje niedołęstwo nadrabiać karygod- f 
nym wyzyskiwaniem robotników.

D ęb lin
KONFERENCJA OKRĘGOWA P. P. S.

W dniu 3 czerwca b. r. odbyła się 
Konferencja Okręgowa w Dęblinie przy 
udziale 42 delegatów, reprezentujących 
Komitety miejskie i wiejskie P. P. S. w 
pow. Łuków, Garwolin, i Puławy, na 
której szczegółowo omówiono i przedy- 
tmutc-^ano ehseną sytuację polityczną i 
gospodarczą kraju, ze szczególnem u- 
względnieniem potrzeb ludności wiej­
skiej. Wybrano także nowy Okręgowy 
Komitet i omówiono sprawy organiza­
cyjne, przyjmując szereg rezolucji i 
wniosków, jako wytyczne dla nowowy- 
branego Okręgowego Komitetu.

W Boże Ciało odbyło sig w Okręgu 
6 wieców i 2 odczyty z ucknałem tt. po­
słów i senatorów: w Łukowie — prze­
mawiał tow. pos. Baranowski, w Żele­
chowie — tow. pos. Malinomki, w Dę­
blinie •— tow. sen. Sokołowi ki, w Koc­
ku —■ tow. pos. Chodyński, v' Rykach— 
tow. poe. Świątkowski, w Sobolewie *— 
tow. pos. Mikołajewski i w Sobieniach 
— Jeziorach — tow. po*. K*taraki.

Przemówienia naszych ti warzywów 
były wszędzie przyjmowane przez licz­
nie zgromadzonych robotników i wło­
ścian z wielkiem uznaniem i okrzykami 
na cześć Polskiej Partji Socjalistycznej.

Z a m o ść
Wczoraj o godz. 7 rano, Fryderyk 

Plattner, redaktor dwutygodnika „Zie­
mia Zamojska" i referent oświatowy 
sejmiku Zamojskiego, popełnił samo­
bójstwo, o godz. 2 i pół popoł.. Samo­
bójca zmarł.

Przyczyny samobójstwa nieznane. 
Śledztwo w toku.

WARSZAWA ROBOTNICZA
UCHWAŁY PRACOWNIKÓW PRZEBUDOW Y W ĘZŁA 

W ARSZAW SKIEGO ORAZ 7-G 0 WYDZIAŁU DROGOWEGO
Zebrani w dn. b. m. na masówce, 

pracownicy Przebudowy Węzła W ar­
szawskiego i 7-go wydziału drogowego 
uchwalili rezolucję, domagającą się prze- 
dewszystkiem cofnięcia niesłusznej re­
dukcji.
, Dalej rezolucja domaga się od Min. 

Komunikacji:
1) Zaliczenia wszystkich pracowni­

ków, którzy pracują ponad jeden tok — 
do pracowników Stałych;

2) przyznania tym wszystkim praco­

wnikom praw 1 ćwiadetzeń, jakie mają 
pracownicy stali i dzfenno płatni, bez 
żadnych wyjątków, a więc: emeryturę, 
deputat węglowy, zniżki kolejowe ftp.; 

^zaliczenia tych pracowników do odpo­
wiedniej kategorji płac pracowników 
stałych, przyznania im odpowiednich 
dodatków rodzinnych i t. p.

3) wydania biletów zniżkowych pra­
cownikom, którzy nie mają jeszcze roku 
pracy.

STRAJK ZDUNÓW.
W związku z trwającym od 6 tygodni 

w Warszawie strajkiem zdunów, żąda­
jących 50 proc, podwyżki,^pod przewo­
dnictwem okręgowego inspektora pra­
cy, inż. Eichorna odbyła się dwustron­
na konferencja, w trakcie której praco­
dawcy godzili się na przyznanie jedynie

15 proc. podwyżki, pracownicy natm 
miast obstawali przy swych pierwot­
nych żądaniach, stwierdzając, te  w wie­
lu firmach obowiązywała już przed straj- 
kiem 20 proc. podwyżka. Wobec tego 
do porozumienia narazi* nie doszło. 
Strajk trwa.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­

czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe f t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.



m  i 6 a
.ROBOTNIK", niedziel*, 10 czerwca.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNI- 

COWA.
W p o o ie d z ia le k  dnia 11 b. m. o godz.

7 w  lo k a lu  O. K. R. (Al. Je rozo lim sk ie  
), o d b ęd z ie  się K onferencja M iędzy- 
dzieln ioow a. P roszen i są o przybycie 
k o m ite ty  dzieln icow e w pełnym  sk ła ­
dzie, o raz  m ężow ie zaufania z fabryk , 
z a k ła d ó w  i Ziw. Zaw odow ych.

RUCH ZAWODOWY
WIELKI WDEC DOZORCÓW DOMO­

WYCH.
W  d'm. 10 czerw ca r. b. n a  godz. 3 po 

po łudn iu  zw ołujem y do lo k a lu  w łasn e­
go p rzy  td. Leszno 48

Wielki wiec dozorców
celem  zajęcia odpow iedniego  stanow i 
sk a  w  sp raw ie  now ej um owy.

P rzem aw iać  b ędą : P rezes  Z w iązku
4ow. D ąbrow ski, w ice -p rezes Zarządu 
G łów nego tow . pose ł Szczypiorski, r a d ­
n y  tow . Z acharsk i, tow . tow . Chm ielew ­
ski, P ofit, Je d y n ak , M urzyn, C zarnecki, 
S kó rzyńsk i, H offm an, Bachus, W ięckow ­
s k i

K ażdy  dozo rca  obow iązany  jest 
p rzy jść n a  pow yższy w iec.

Zarząd Oddz. Warszawskiego.
WIELKIE ZGROMADZENIE PRACO­

WNIKÓW HOTELOWYCH.
W  niedzie lę , d’n. 10 czerw ca r. b 

godz. 10 m. 30 w iecz„ w  lo k a lu  O. K. K 
Al. Je rozo lim sk ie  6, I p ię tro , odbędzie 
e ię  zg rom adzenie sp raw ozdaw cze w 
sp raw ie  p rocen tow ego  w ynagrodzenia 
p racow n ików  hotelow ych , obchodzącej 
w szystk ich  p racu jących  w  ho te lach  s to ­
licy  (portierzy , pom ocnicy  p o r t  jer ów, 
n um erow e, num erow i, w indziarze , b a ­
gażow i, p icco lo  i t. p.), należących  i nie 
na leżący ch  do  Zw iązku. Na zebran iu  
t«rn zo s tan ie  o sta teczn ie  zadecydow a­
n a  sp raw a  p rocen tow a, o raz  om ów ione 
b ęd ą  obszern ie  inne w arunk i p rac y ^ j 

T en  k to  n ie  p rzybędzie  n a  pow yższe 
zgrom adzenie, będzie  w rogiem  swoich 
w łasnych in te resów . Późniejsze ew e n ­
tua lne  n a rz ek an ia  —  już nie będą , n ie ­
s te ty , w  stan ie  pom óc tym , k tó rzy  nie 
p rzychodząc n a  zeb ran ia  —  szkodzą sa ­
mi sobie!

Zarząd Oddz. Wars*. 
P rac . H oteli i Pensjonatów .

WIELKIE ZGROMADZENIE ROBOTNI­
KÓW PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO.

Centralny Związek Robotników Przemv- 
sto Skórzanego i pokrewnych zawód<W 
(Oddsiał Y arszawa, filia. IV) zwołuje dziś 
o god*. W ramo, w lokalu Zw. M etalow­
ców, Les»*o 53, wielkie zgromadzenie w 
gprawie 8-godz. dnia pracy, ubezpieczenia 
robotników na starość i innych ważnych 
spraw. Zarząd Oddziału IV.

■**«*
Doniosłe urządzeni*. Miasto Piotrków u- 

ruchamia z dniem 5 czerwca chłodnię w Ha­
li Targowej oraz podejmuje fabrykację sztu­
cznego lodu.

Chłodnia, mieszcząca 63 ł. zw. boksów, 
służy do konserwacji mięsa, ryb, tłuszczów, 
wędlin, jaj i t. p., prsedchłodnia, mieszczą­
ca 66 boksów dla przechowania artykułów 
tpożywozych, jak owoce, jarzyny, napoje 
i t. p. W chłodni utrzymywana jest stale 
tem peratura +2" C, w mroźni dla ryb — 
W  C, w przed chłodni +  5* C, która zape­
wnia należytą konserwację przechowywa­
nych artykułów.

Lód sztuczny, chemicznie czysty, trwalszy 
od naturalnego, nadaj* się zarówno dla ee- 
lów przemysłowych, jak i konsucmji. Pro­
dukcja dzienna lodu wynosi od 3.300 kg. 
Cena waha się w zależności od wysokości 
zapotrzebowania, w granicach od 3 — 4 gr. 
ra  kg.

Sądzimy, że i nasi przemysłowcy i kupcy 
zainteresują się temi urządzeniami, tak nie­
liczne mi w Polsce. Zgłoszenia przyjmuje Ma­
gistrat m iasta Piotrkowa.

Z OPERY

W I A D O M O Ś C I  N r .  3

KSIĘGARNI r o b o t n i c z e j
WARSZAWA 

Warecka 9 tel. 229-70
fraafcowska L. Ustawa o obowdązko- 

w«m ubezpieczeniu na wypadek 
choroby. 7‘—

Gros*. Ł  Międzynarodowa organiza­
cja pracy L10

Hauszyld W. Poradnictwo w zakre-
g*e wyboru zawodu 2.—

Inspekcja Praey w 1925 r. 12.—
Kozłowski S. W arunki bytu pracow­

ników bankowych w Poke* w U-
taeh 1920 — 1927 1.50

Krahcłaka H. Łódzki przemysł wło- 
tioanieey wobec ustawodawstwa 
pracy

Krahelska H. Ochrona Macierzyń­
stwa robotnicy w p r z e d s i ę b i o r r t -  

wach Państwowych Polskich 
Krahelska H. Praca dzieci i młodo­

cianych w Polsce 
Krzywicki L. Takiemi będą drogi

wasze 2,—
Pasternak J. Dr. Dekret Prezydenta 

Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych 

Praca i Opieka Społeczna rok VIII
zł. (kwiecień) 6.—

P ra w o d a w s tw o  o b o w iązu jące  w  za­
kresie ochrony pracy, ubezpieczeń 
społecznych i opieki społecznej 
t, I Oi hrona Pracy zeszyt I 4,—
t, I Ochrona Pracy zeszyt II 5.—

Radlińska N. Szkoły Pracy Społecz­
nej w Polsce 2.—

Rocznik Pracowniczych Związków 
Z aw o d o w y ch  w  Polsce rok. 1925 9.—
rołP’1926 4.50

S z c z e p a ń s k i  W. Wskazówki dla ob­
radujących 1.20

Sztetaerow a W. — Błaszczyków* M.
Młodzież robotnicza w Austrji 1.—•

Ubezpieeeemia Społeczne w  Polsce
w 1925 roku 6.—
w 1926 roku —

Witkowska H. Przysposobienie do
s łu żb y  społecznej 1.-—

„WYZWOLONY" Adama Wiemawekiego.
Nowości choreograficzne.

Na wtorkowej premjerz* witaliśmy uro­
czyście drugą z kolei w tym sezonie operę 
polską po ..Syrenie", oryginalną jednoak­
tówkę Wieniawskiego do tekstu własnego 
według dram atu Villier-s de L isie  Adama 
p. t. „Wyzwolony".

Na wstępie przed omówieniem niek o- 
ryoh najcbarakterystyczniejszych momen­
tów dzieła, należy zwrócić uwagę na to, iż 
przybywa muzyce polskiej utwór scenicz­
ny, drobny pod względem rozmiarów ale 
niepospolity w treści. Doświadczona ręka 
autora Megae dała mu bogatą oprawę in­
strumentalną, a Villiers de L'Isle wypo­
sażył libretto w tak piękne pomysły i mi­
styką zabarwione myśli przewodnie, że dla 
nich samych nie tylko w arto ale trzeoa
utwór obejrzeć.

Stary galernik Pagnol (Roman Wraga) 
za namową towarzysza Macieja (Eug_ Mos­
sakowski) wkrada się przez balkon do 00. 
gatego domu. Jest właśnie dzień zaślubin 
gospodarza domu Lucjana (M. Janowski) 
i Marjanmy (H. Lipowska). Na dole brzmi 
imuzyka weselna, słychać ją z oddali- Pa­
gnol popija wódkę dla dodania sobie od­
wagi, patrzy na białe róże stojące na stole, 
zamyśla się nad niemi. „Tam gdzie byłem 
ja, nie było róż?" — wypowiada wizie 
znaczącą uwagę. Ale niema czasu na 
wspomnienia, urywa się słodycz i liryzm
muzyki, wracają drażniące dyssonam.se 
wstępu jednoaktówki. W dramatycanem 
crescendo orkiestra pod dyr. Młynarskie­
go, w wielkim i ruchJiwem tutti przygoto­
wuje moment zabójstwa starej niani (M. 
Przygodzka), która przyszła dojrzeć czy 
porządnie jest w mieszkaniu młode] pary. 
Przybywają i nowożeńcy; w niedostatecz­
nie jeszcze zgranym duecie wypow.adaią 
swoje uczucia, słysząc strzał za oknem mo- 
<3ją się — nie wiem, dlaczego przy dźwię­
kach kolędy „Bóg się rodzi" — o pomyśl­
ną dolę biednego galernika. Pagnol to sły­
szy. O rkiestra podchwytuje w motywach 
urywanych, zmiennych jego duchową w al­
kę, Nie może on zabić tych dwojga, c»u;e 
w stręt do pieniędzy, odrzuca portfel pana 
młodego i, z całą świadomością, oddaje się 
w ręce żandarmów, zdziwiony, że teraz 
dopiero czuje się wolnym. ,T ak  mu się 
zdaje, jakbym teraz szedł na swobodę — 
śpiewa, wraz z towarzyszącemii mu mar­
szowe mi rytmami suto dzwonami haftowa­
nej orkiestry.

W obsadzie przydałyby się, oczywiście, 
niektóre poprawki. Galernik z dykcją nie 
zawsze był w zgodzie. W przeróbce na 
libretto  operowe dramat, rzecz jasna, nie­
jedno traci. Niechże przynajmniej te  wy­
razy, które są, nie giną, a dostają się do 
świadomości słuchacza i tak  zazwyczaj o- 
rznłomionege nadmiarem wrażeń dźwięko­
wych i wzrokowych. Lucjan jako pan mło­
dy był sztywny głosowo w wyrazi* ni«- 
dcciągnięty. W inscenizacji p. Popławskie­
go naogół zajmującej, możnaby wymyślić 
coś odpowiedniejszego w momencie mo­
dlitwy nowożeńców. Klękanie na środku 
sceny, „Bóg się rodzi" w orkiestrze brzmi 
jakoś nieszczerze i wygląda naiwnie, M i- 
edej był dobry, ale niestety nie miał 
pola do dłuższego popisu, Marjanna, z bie­
giem częstszych przedstawień, będzie na- 
pewno osią wokalnych uroków sztuki.

W „rapsodji Liszta", k tórą dość ciężko 
j&st słuchać, w przeróbce orkiestrowej, 
oklaski zbierali pp. Parnellowie. Im nale­
ży się też uznanie za pełne werwy pro­
dukcje taneczne w „divertissement” bale­
towe®, pomysłowo zestawieniem z  róż­
nych „kawałków" muzycznych. Najcie­
kawszą była, oczywiście, „Bajka" Mo- 
musizki, a 1* Dalccose, inscenizowana z 
nieodpowiednie® zresztą zakończeniem, 
niedość jeszcze rytmicznie douczona i zby­
tecznie zaopatrzona „alegorią", któreiby 
Moniuszko w swoim utworze widzieć pra­
wdopodobnie nie chciał. H. D,

K R O N I K A
STAN POGODY.

T e m p e r a tu r a  n a jw y ż s z a  wynosiła wczoraj 
w W a rs z a w ie  20 8°, najniższa 12,7°. W Za­
kopanem wczoraj rano było chmurno, tem ­
peratura 14°, ^  Krynicy pochmurno, temp. 
16* z a ś  wysoko w górach pogodnie przy 
temp. od 8 do 10“

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół dość pogodnie i ciepło, 
jednak ze skłonnością do burz i przelot- 
nych deszczów, zwłaszcza w zachodniej 
połowie kraju. Umiarkowane w iatry po­
łudniowo-zachodnie i południowe

Akademja ku uczczeniu „Dnia M atki".
A k a d e m ia  ku u c z c z e n iu  „ D n ia  Matki", or­
ganizowana przez Warsz. Komisję Oddz. 
Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego 
Krzyża wespół z Wydziałem IX Oświaty i 
K u ltu ry  M a g is t r a tu  m, et. W a r s z a w y  odbę­
dzie się dzisiaj w Filharmonii o godz. T l 
i pół rano. Bilety w ceni* od 50 gr. do 2 
zł. Na program złożą się prodókcję mło­
dzieży ozerwonoltrzyskiej. Matki obecne 
na akademii, obdarzone zostaną żywem

Przed Świętem Dzieoka. Polski Komitet 
Pomocy Dzieciom czyni przygotowania do 
Tygodnia Dziecka, którego pierwszy dzień 
będzie Świętem Dziecka, i jednocześnie je­
dnym * najważniejszych punktów progra­
mu Tygodnia.

Pobór. W poniedziałek 11 b. m., w ko­
lejnym dniu powszechnego poboru męż­
czyzn, urodzonych w r. 1907 i tych z po­
śród uf. w latach 1905 i 1906, którzy przy 
rcrzednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali 2 i 3 dziel­
nicach V  komisariatu — w komisji pobo­
rowej Nr. 1 oraz 2) zarn. w 12 dzielnicy IH 
komu — w komisji Nr. 2, mieszczących »!ę 
przy uf. Huzarskiej 1, 3) ram. w U  i 12
dzielnicach XIII kom. — w komisji Nr. 3
iDani łowioź*ńv*k a Nr. 1, 4) ram. w 3 i 4
dzielnicach VII kom. — w kanM«j Nr. 4
(Dobra Nr. 72) i 5) zam. w 15 dzielnicy VIII 
kom. — w komisji Nr. 5 (Twarda 35).

Choroby zakaźne w Warszawie. W o k re . 
si* tygodniowym od 27 maja do 2 czerwca 
zarejstrowamo w Warszawie 1? przypad­
ków duru brzusznego t. j. tyleż ile w ze­
szłym, 2 —— czerwonki (o 1 więcej), 31 — 
szkarlatyny (o 12 więcej), 12 — dyfterytu 
(o 2 mniej), 13 — kokluszu, 2 — zimnicy ! 1 
— zakażenia popołogowego (wszystko ta ­
le ile w zeszłym tygodniu). 5® — odry ,o 
4 mniej), 12 — influenzy 1° 9 mniej), 3 
drętwiey barku (o 2 więcej), 18 — jaglicy 
(o 14 więcej), 19 — róży (o 7 mniej), 2 
różyczki (o 1 więcej) i 64 — gruźlicy (o 14 
mniej). Nadto zairejstrowano 1 wypadek t. 
a. ospiey, będącej lekką formą ospy natu­
ralnej.

GROŹNE POŻARY
  We wsi L: pa (gm. Jedno wice, po w

Przasnyski) w zabudowaniach gospodarskich 
należących do Antoniego Ostrowskiego, 
wynikł pożar, z powodu wadliwie urządzo­
nego komina. Z błyskawiczną szybkością 
pionu ecie przeniosły się również na są­
siednie budynki. Pomimo energicznych 
wysiłków miejscowej straży pożarnej i lud­
ności, spaleniu uległy: 5 domów mieszkal-

cych 2 chlewy i 3 stodoły ze zbożem oraz 
inwentarzem martwymi, ponadto znalazły 
śmierć w płomieniach 2 sztuki bydła.

  2 powodu nieostrożnego obchodzenia
się z ogniem, wymiął pożar w zabudowa­
niach gospodarskich Jana Kani we wsi Ga- 
cbówka (gm. Zabrodzie, pow. Radzy®iń*k‘). 
Pastwą płomieni padła stodoła i obora ze 
znajdującemi się tam sprzętami rolniczemu

UPADKI Z RUSZTOWANIA
  Przy budowie domu na Osiedlu Woj-

skowem II na Powązkach spadł z ruszto­
wania, z wysokości I piętra, robotnik, 26-1. 
Paweł Bartoszek, u którego lekarz Pogo­
towia stwierdził zwichnięcie prawego bar- 
ku.

—. W Zamku Królewskim podczas prze­
prowadzania instalacji elektrycznej, spadł

z rusztowania, z wysokości pół piętra, elek­
tromonter, 17-letni Henryk Adamski, k tó ­
ry doznał potłuczenia lewego kolana i 
podudzia.

Poszwankowanych opatrzyło Pogotowie, 
poczem Bartoszka przewieziono do szpita­
la św. Ducha.

TRAGICZNY UPADEK Z I-GO PIĘTRA
Przy ul. Twardej Nr. 14, podczas zamia­

ny dachu z papy na blachę na budynku jed­
nopiętrowym, 21-łetni Wacław Wasilewski, 
robotnik (Saperska 8), stanął na wystają­
cej z pod belkę, która, wskutek przegnicia, 
oberwała się. W. *padł z wysokiego I-go 
p iętra na stojącego na podwórzu 48-letnie-

go Lucjana Czachorowskiego, murarza 
(Krucza 7). Lekarz Pogotowia stwierdził 
u W. ogólne potłuczenie, szczególnie p ra­
wego stawu nadgarstkowego, zaś u Cza­
chorowskiego — ranę tłuczoną czoła i no­
sa, z nadłamaniem kości nosowej.

WYPADEK NA STATKU
Na statku holowniczym „Praga przy 

przystani żeglugi parowej M Friedmana i 
Tow. „Merkury", maszynista, 60-letni A lek­
sander Lewandowski (Płock), w czasie 
przykręcania śruby, został uderzony wal­

cem tak silnie, że doznał potłuczenia k la t­
ki piersiowej i złamania kilku żeber. Po­
gotowie przewiozło do do szoitala św, Ro­
cha.

<w*>

Jad ło d a jn ia  Robotniczego T-wa Opie­
ki Społeczdej (Sekcja K obieca), Al. J«' 
rozo lim sk ie Nr. 6, m. 3, I p- w ydaje obia 
dy sm aczne i zd row e po zł. 1.30 gr., w 
godz. m iędzy 1— 5-tą po poł.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

D Z 15 .
10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa 

z Wilna. 12,00. Sygnał czasu, hejnał z w'eży 
Mariackiej w Krakowie, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny, nadprogranj 12,10— 
15,55. Przerwa. 15,55. Komunikat m eteoro­
logiczny, nadprogram. 16,00 — 17,00. Od­
czyty: 1) „Dlaczego rolnik powinien pro­
wadzić rachunkowość swego gospodar­
stwa"; 2) „Zasady racjonalnego budownic­
twa wiejskiego"; 3) „Najważniejsze wiado­
mości i wskazania rolnicze". 17,00 — 18,30. 
Koncert popularny. Wykonawcy: orkiestra 
fThanmonicrma pod dyr. K. W iłkomirskie­
go i W. W alewska (śpiew). 18,30 — 18 55. 
Rozmaitości. 18 55 — 19,10. Przerwa. 19,i0
— 19,35. Odczyt p. t. „Nad Adrjatykiem". 
19,35 — 20,00, Odczyt p. t. „Czynnik orga­
nizacji w gospodarstwie domowem". 20,00
— 20,15. Przerwa. 12,15. Koncert popular­
ny. Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
filharroonicznej pod dyr. T. Mazurkiewi­
cza, p. K. Krukowski (śpiew-) i Włodzio 
Wochniak (skrzypce). 22,00 — 22,05. Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny. 
22,05 — 22,20. Komunikaty P. A. T. 22,20— 
22.30. Komunikaty: policyjny, sportowy i 
nsdprogram, 22,30 — 23,30. Transmisja mu­
zyki tanec«nej z restauracji „Oaza".

J U T R O .
1200 — 13.00. Koncert z płyt gramofo­

nowych. 13.00. Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot-
niczo - meteorologiczny- 13.10 — 15.00. 
I-rzerwa. 15,00 — 15.20. Komunikaty: me­
teorologically, gospodarczy, samorządowy 
nadprogram. 15.20 — 16.00. Przerwa. 16.00
— 16.25. Odczyt p- t- zawodzie dzienni­
karza". 16.25 — 16.40. Tygodniowy prze­
gląd komunikacyjny l 7-®6 — 17.05. Prze­
rwa. 17.20 — 17.45. Odczyt p. t. „Potrzeby 
szkolnictwa powszechnego w dziedzinie 
realizacji powszechnego nauczania . 17.45
— 18,15. Program dla dzieci. P. W anda Ta­
tarkiewicz omówi ,-Lis*y do dzieci . 17.45
— 18.55. T ran sm isja  m u zy k i tanecznej z 
k a w ia rn i  „G astro n o m ia  ■ 18,55 — 19.05. 
Przerwa. 19.05 — 19-15- Komunikat rolni­
czy. 19.15 — 19-35. Rozmaitości. 19.35 — 
20.00. Lekcja języka francuskiego. Lektor 
L. Roquigny. 20.00 — 20.30. „Radjokrom- 
k a “ , 20.30 — 22.00. Koncert wieozorny mię­
dzynarodowy. W y konaw cy : Orkieo-tra te- 
djostacji berlińskiej, 22.00 — 22.05. Sygnał 
czasu i komunikat lotniozo - meteorolo­
giczny. 22.06 — 22.20. Komunikat P. A. T. 
22,20 — 22.30. Komunikaty: policyjny, spor­
towy i nadprogram.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 9 czerwa 

Dolar St. Zjedn. 8.87 
Belgja 124.45 
Holandja 359.80 
Londyn 43,52 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.071/:!
Praga 26.41*/2 
Szwajcarja 171.81 
Włochy 47.00 
Wiedeń 125.43 

P a p ie r y  jp r o c e e to w e .
~  Dolarówka 89.00—88.00. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. 10°/c Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań, poi. konwersyjna 67.00. 4ł/s% L.
Z. ziem. prredw. 53.50. 5% L. Z. Warsz
przedw. 57.50. 4W>/o L. Z. Warsz. przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 75.25. 4V2°/o L. Z.
Warsz. zlotowe —.—. 5%  L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63 00

A k c je .
Bank Polski 192.00—195.00. Bank Dys­

kontowy 138.00 128.50 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób.
91.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata — • 
Kijewski —.—. Puls - .—. Zgierz 31.25.
Spiess 162.50. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00 Częstocice
60.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 70.50. W ę­
glowe 99 50. Firlej 68,00. Łazy 9.10. W y­
soka 173.00. Polska Nafta — . Nobel 33.00. 
Cegielski. 46 75 Lilpop 39.00 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morrejów 48.75. Parowóz 50. 
Ostrowiec A138.00. B129.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 51.00 Starachowice 62.00 Zawiercie
29.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 17.00.
Haberbusch 242.00 — 241.00.

Notowania pozagiełdowe
z dnia 9 b. m. godz. 10 w.

D olar amer, 8,89 K-
Akeje — tendencja nieco mocnitysaa-

ZE SPORTU
NA MECZ POLSKA — AMERYKA. 
OSTATECZNE SKŁADY DRUŻYN

Dziś o godz. 17 w AgrykoJi odbędzie się 
międzypaństwowy mecz piłinarski Polska 
Ameryka. Drużyny wystąpią w składąeł
następujących:

Ameryka: Cooper, Duffy, Smith, Ryan 
Lyons. Aitken, Findlay, Deal, Kuntner, C*r. 
rai, Galegher,

Polska: Balcer, Kuchar, Kałuża, Nawrot 
Kobiński, Zasfąwniak l, Kotlarczyk, Seicb 
ter, Zastawniak II, Karasiak, Kisieliński, 

Sędziować będzie p. Cejnar z Pragi-
Zapasowi do drużyny polskie są nastę­

pujący: Tuipalski, Luxenburg II, Krygier. 
Ęołanow, Reyman I, Steuerman. Wyzna 
czony na bramkarza Domański grać nie bę 
dzie z powodu niedyspozycji.

Na meczu obecnym będzie Pan Prezy­
dent Rzpiitej.

Od godz 14 do 17 i podczas przerwy me 
czu odbywać się będzie w Agrykoli drogi 
dzień eliminacyjnych zawodów lekkoatle­
tycznych z udziałem najlepszych lekkoa- 
t'etow  polskich. Program przedstawia eę 
następują o: przedbiegi 110 mtr. płotki,
rzut mto em, skok wwyż kobiet, finał 100 
rotr. mężczyzn, przedbiegi 400 mtr., skok 
o tyczce, finał 100 mtr, kobiet, dyek męż­
czyzn, finał 110 mtr. płotki, finał 400 mtr., 
bieg 1500 mtr., bieg 800 mtr. kobiet, bieg 
1C kim., 4 x 40 mtr 

Po meczu Polska — Ameryka o godz. 19 
na bocznem boisku w Agrykoli odbędzi* 
się nteoz hazeny Grażyna — PIWF.

AX»#ą*»i > A

Bank Polski 198,00. Cukier 70,40. Węgiel 
103,25. Modrzejów 49,00. Lilpop 39,10. O- 
strowiec ser. B. 124,00. Rudzki 50,60. S ta­
rachowice 62,25.

Rubli 100 zlotem 471,00. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zaatawne zlotowe w 
trzymane.

Chcesz być piękną?
Używaj krem u I m ydła

BALLADYNA
Żądać w aptekach, składach aptecznych 

i perfuraerjach.

„PROMOL”
radykalnie tępi mole wraz z zarodkami. 

Laboratorium ,,P O L L A B O R", Sp z o. o- 
Warszawa.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

MEBLE
o , . ,  OTOMANY 
najtańsze źró­
dło! Nowych, u iy ; 
wanych. Ratami i 

gotówką 
Leszno S3 —10.

MEBLE nowe, uży­
wane, Otomany. Naj­
dogodniejsze warunki. 
Solna 18—4.

POSADĘ 2 K *
opłacacie Szkolę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Prób­
ne Jazdy bezpłatnie.Dr. Jan  Błapln

Królewska 31.
Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9—8Vs. Nie- 
zam. 1 prac. uwzględn.

Podeójna ,S.t
nice — na samocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa. Jerozolim ­
ska 27.Ogłoszenia

drobne Robotnicy t e
nia rękawiczek weł­
nianych — poszukiwa­
ni. Nalewki 23/79.B) Z pomodli

wyjazdu tanio sprze­
dam sypialnię stylową 
i piękny stołowy — 
Graniczna 3—1 (bra- 
ma).

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.

Maszyny d°c ,r
Kemplsty Company, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela. Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.



Str. 8

Ś W IA T  EK RANU
?'■ /,

\

■

KOMICY W ŻYCIU PRYWATNYM
„Fabrykanci" śmiechu, ci, którzy do­

prowadzając do łez najbardziej ponurą 
publiczność — komicy filmowi w życiu 
prywatnełn niezawsze oznaczają się 
wesołością. W myśl przysłowia „iż
szewc chodzi bez butów’, komicy filmo­
wi przeważnie odznaczają się usposobie­
niem chmurnem, a nawet są melancho- 

I likami.
Max Linder — pierwszy „Król śmie­

chu", — w życiu prywatnym był zgorz­
kniałym pesymistą i skończył tragicz­
ną śmiercią samobójcy.

Buster Kaeton jest ponurym, chmur­
nym chłopcem i na otoczeniu czyni wra­
żenie nieraz nienormalnego.

Charlie Chaplin w życiu prywatnem 
jest mdancholikiem i pesymistą. Me­
lancholia jego przybiera nieraz chorob­
liwy charakter.

SYMFON J A WIELKIEGO MIAST A -W Y GWIZDANA
W POZNANIU

JANET GAYNOR,
jedna z największych artystek kinema­
tograficznych świata; niezapomniana 
odtwórczyni głównych ról w obrazach: 
„Siódme niebo” i „Wschód słońca".

M NOWY ŚWIAT 43. 
ff w  w  i* w  im Pocz.: 4, 6, 8 i 10.

V E R A  R E Y N O L D S
.WODEWIL'
n» „BOHATERKA

(«WIELKIEJ WOJNY
obok niej JULJA FAYE, (znana jako 

cyganka z „Burłaka z nad Wołgi") 
w roli kaprala Lilly.

Wielki film o miłości w huraganowym 
ogniu.

Program uzupełnia 3-letni B O B U S 
w arcywesołej komedji 

„ W E S O Ł A  Z G R A J A 1’

Kino „PAŁACE"
C hm ielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach
1)

l

l
elki podwóiny program w 18 aktach

„KSIĘŻNICZKA —  
MODELKA1*

arcy-komiczne przygody pięknej księż­
niczki, która uciekła z pałacu i ukryła 

się w magazynie mód.
2) Znakomita amerykańska komedja 
salonowa ERNESTA LUBICZA p. t.
„CAŁUJ MNIE JESZCZE"

Szowinizm ludzki jest nieobliczalny. 
W  Poznaniu, w kinie „Słońce" wyświe­
tlono film „Symfonja wielkiego miasta", 
film t. zw. eksperymentalny, który, acz 
krótko (Warszawa nie lubi eksperymen­
tów) — bawił i w Warszawie.

Publiczność poznańska w filmie tym 
doszukała się bolszewicko - rewolucyj­
nych tendencyj.

Film ma kilka momentów społecznych, 
które są bardzo piękne i tchnące praw­
dą. Zrobiono burdę, burdę z gwizda­
niem i krzykiem, tak, iż zmuszono do 
przerwania przedstawienia.

Wypadek ten nie tylko źle mówi o pu­
bliczności poznańskiej. Nasuwa on smut­
ne refleksje. Przed rokiem cenzura za­
broniła wyświetlania jednego z najpięk­
niejszych filmów, arcydzieła nowej wy­
twórczości rosyjskiej „Pancernika Pa- 
tiomkina", o wyświetlanie filmów nie­
których prasa endecka robi stałe awan­
tury — a teraz jeszcze publiczność za­
czyna się doszukiwać dziury w całym. 
Trudno przecież stale patrzeć na tematy 
romansowe. Element społeczny podnosi 
wartość filmu. Czas, aby to różni kołtu­
ni zrozumieli. łka.

CO ZASTRZEGAJĄ KONTRAKTY FILMOWE
Kontrakty filmowe — to czarna pla­

ma na firmamencie każdej niemal gwia­
zdy filmowej. Kontrakty te zastrzegają 
sobie rzeczy przeróżne, nieraz bardzo u- 
ciąiliwe.

Liljana G ish — owo uosobienie dziew­
częcego wdzięku ma kontraktem wzbro­
nione... małżeństwo. Przekroczenie tego 
punktu grozi jej nie byle czem, — od­
szkodowaniem dla firmy w sumie 5 mil-

K U M I M F  MIEJSKI Hi C « * 5-
Początek o godz. 630.

„DZIEWCZĘCE ŁZY**
S a n d ra  M ilo w a n o ff

A n d re e  R o la n e
O ljja D a y

WŁ. BIURO-CELCIC. NADPROGRAM

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a i Zbiorowe wycieczki z pro­

wincji korzystają z 20%  zniżki.

jonów dolarów. Wobec tego dumny bę­
dzie ten, który doprowadzi śliczną Lil- 
janę do ołtarza.

Molly 0 ‘Day i Mae Mauray, mają za­
bronione — tycie. Obie mają wyznaczo­
ną wagę, której im nie wolno przekra- 
. zać. Biedna Mae skarżyli, się kiedyś 
przed jedmyiii z dziennika®^, że musi 
pijać ocet — i nigdy nie je czekolady.

cxxxaooocxxrcrarrctt

§ PAN I CAPITOL 8
Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 Q  
Pocz. o g. 5-ej * Pocz. o godz. 530. 
AGNA PETFRSEN-MOZŻUCHINOWA 

HR. AGNES ESTERHAZY. HANS 
STOWE i ANGELO FERRARI 

kreują główne role w obrazie p. t.

GEHENNA 
8 Z D R A D Z O N E G O  H E
n  Imponujące rozmachem i mistrzowskiem Q 
O wykonaniem arcydzieło wszechświato- Q 
Q  wej kinematografii. £5
ocx)ocxxrcxxooooocxxx;oooooooo
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CLARA BOW.
W najbliższym czasie na ekranie „Ca­

sino" ukaże się film p. t. „Zwyciężony 
wróg kobiet". Film ten należy do wy­
bornych, tak, ze względu na reżyserję 
jak i na osobę głównej bohaterki, fer- 
tycznej, pełnej temperamenty Clary Bow. 
Po filmie tym stanie się ona ulubienicą 
całej Warszawy.

CO GRAJĄ KINA?
Cołoseum: „Okręt potępionych”,
Stylowy: „Mściciele".
Casino: „Janet Gaynor szuka posady” 

i  „Dzikuska w pyjamie”. Ju tro  preznjera 
, Zwyciężony wróg kobiet".

Miejski: „Dziewczęce łzy”.
Palace: .Księżniczka modelka" i „Całuj

mnie jes-cze".
Pan: „Gehenna zdradzonego męża”.
Rococo: „Telefonistka z centrali hotelo­

wej" i „Człowiek który widział śmierć”.

Splendid: „Budujemy na kredyt".
Wodewil: „Bohaterka wielkiej wojny".
Capitol: „Gehenna zdradzonego męża"
Światowid: „Pułk śmierci".
Apollo: „Wampirzyca" i Dama z rekor­

dem światowym".
Filharmonja: , Okowy małżeństwa".
Sokół: „Panika".
Mewa: „Pensjonarki",

TEATR i MUZYKA
Dziś w teatrach m le ls K ie h
W i e l k i

o 8 ej „Syrena"
N a r o d o w y

o  8 ej „Zaręczyny a&torki" 
oraz „Majster i czeladnik

L e t n i
o 8-ej „Kredowe k o ło ”

Teatr Wielki. Dziś wieczór „Syrena".
Jutro opera nieczynna; we w torek „Ła-| 

cja z Lamermooru” z występem gościnnym 
światowej sławy koloraturowej sopranistki 
p. Ady Sari i z gościnnym występem p. 
Wolińskiego w partji Edgara. Przedstaw ie­
nie uzupełnią „Tańce wschodnie” .

Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 
aktorki" i „M ajster i czeladnik .

Teatr Letni. Dziśyi dni następnych „Ko- 
o kredowe".

Teatr PolskL Dziś „Broadway".
Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta". W  nie­

dzielę o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych 
„Świt, dzień i ooc".

Wielka rewja w teatrze Nowości. Codzien. 
nie „Ja pana też".

T eatr Praski. Dziś o godz. 4 popol. 
.G enera ł Bem” dla młodzieży i dziatwy 
szkolnej. O godz. 8 wśecz. „Złodziej i jego 
mecenas".

Morskie Oko. Codziennie „Tego jeszcze 
nie było". Początek przedstaw ień o 730 I 
10.

Teatr „Czerwony As". Codziennie w ogro­
dzie (w razie niepogody w sali) „W szystko 
na opak".

T eatr Qui Pro Quo. Tylko jeszicae przez 
jeden tydzień grana będzie rew ja „Bernard".

Cyrk. Dziś i codziennie wielkie wido­
wisko p, t. „Golem" w polskiej parafrazie 
A, M arka z Adwentowiczem i Kijowskim 
w rolach głównych.

CASINO Nowy Świat 50. 
Początek o godz. 4-ej 

DZI Ś O S T A T N I  DZIEŃ!  
Niezapomniana bohaterka 

„SIÓDMEGO NIEBA"
i „WSCHODU SŁOŃCA"

JANET GAYNOR
i rasowa australijka 

OLIVE BO RDEN w filmach:

JANET GAYNOR
SZUKA POSADY 

I „DZIKUSKA W PIJAMIE"
Ceny biletów  dla m lo d tie iy  do fiodz. 8 zniżone!

FOX-FILM.

1

■

I. HENKIN.

JES1CZE 0 D-ME R9CHUHSR1M,
LEKARZU ORŁOWSKIEJ 

KATORGI
We wspomnieniach moich pisałem o 

doktorze Rychlińskim, charakteryzu­
jąc jego rolę, jako lekarza i Polaka. 
Ani na jedną chwilę nie przypuszcza­
łem, że tego rodzaju „osobnik" będzie 
miał odwagę przyjechać do Polski. O- 
kazało się, że Rychliński wrócił z Ro­
sji i zamieszkał w Kaliszu. Po przeczy­
taniu w „Robotniku Kaliskim" przedru­
ku wyjątków z  moich wspomnień, u- 
cziuł się niemi dotknięty — i wytoczył 
sprawę o zniesławienie tow. Michal­
skiemu z Kalisza, tow. Dubois, b. re ­
daktorow i odpowiedzialnemu „Robot­
nika", i mnie. jako au torow i 

Przed dwoma tygodniami, za pośre­
dnictwem mec. Leona Berensona, c -  
irayraałem obszerny tom wspomnień 
tow. J. Henkina, wydany w r. 1922. Ja- 
snem jest, że nie mieliśmy możności 
porozumiewać się z tow. Henldnem, 
k tóry siedział również w Orłowskiej 
Katordze.

Wspomnienia tow. Henkina, pod ty­
tułem „Po więzieniach i etapach”, o- 
trzymałem z Ameryki; pisane są one w 
języku rosyjskim.

Tow. Henkin zaznacza w  nich, mię­
dzy ijmemi:

„Mówiąc o Orłowskiej Katordze nie­
podobna n ie ' wspomnieć o D-rzc Rych­
lińskim". Pozostawiam tu tow. Henki- 
nowi charakterystykę lekarzy więzien­
nych, a w szczególności — Rychlić- 
skiego. Jan KwapiósliL

PO WIĘZIENIACH I ETAPACH.
Mówiąc o Orłowskiej katordze, niepo­

dobna nie wspomnieć o naszym dokto­
rze — Rychlińskim.

„Wiadomem jest wszystkim aresztan- 
tom w całej Rosji — pisał Dostojewski 
w swych „Notatkach z Martwego Do­
m u" — że najbardziej współczujący im 
ludzie — to doktorzy. Są oni prawdziwą 
pociechą dla aresztantów..." Na podsta­
wie własnego doświadczenia i ohserwa-

cyj wielu ludzi więziennych w innych a- 
resztach, mam odwagę twierdzić, że ta 
ogólna charakterystyka całkiem nie od­
powiada współczesności. Niechętnie o- 
bojętny (a dla lekarza — występnie o- 
bojętny) stosunek do chorych, urzędowy 
szablon i zimna formalistyka; takiż lek­
ceważący stosunek do swych obowiąz­
ków i czynności, z jakim przeciętny 
„czynownik" — wyłącznie dla pensji — 
odwala swoje kawałki; nadskakujące, 
pełne uniżenia i uległości stanowisko 
wobec wszelkich żądań i kaprysów na­
wet służby więziennej — oto wrażenie, 
jakie robiło zachowanie się olbrzymiej 
większości więziennych lekarzy, z któ­
rymi sądzone mi było kiedykolwiek się 
zetknąć.

Bezwarunkowo, w wielu rzeczach 6ą 
oni skrępowani, jednak — do jakiego 
stopnia poniżenia zeszli lekarze wię­
zienni, na jak niskim poziomie stawiają 
oni swą godność własną i powagę swe­
go stanowiska, dowodzi np. fakt, iż go­
dzą się na to, że przy wizytowaniu cho­
rych, mieszczących się po za murami 
szpitala więziennego, chodzi za nimi 
krok w krok dozorca więzienny, patrząc 
im na ręce i usta, nadsłuchując i śle­
dząc, czy nie powie doktór czegokol­
wiek, lub nie wręczy więźniowi czego­
kolwiek „niedozwolonego". Prawdziwy 
lekarz nie potrafiłby się z tem pogodzić. 
Prawdziwy lekarz mógłby również bar­
dzo dufo zdziałać w kierunku poprawy 
strasznego, niekiedy przerastającego 
wszelkie wyobrażenie antysanitarnego 
stanu większości rosyjskich więzień, co 
zresztą znalazło potwierdzenie nawet 
w urzędowej opinji Głównego Zarządu 
Więzieniami w Rosji.

Dostojewski oburza się, że do celi z 
choremi wstawiają na noc ohydnie wo­
niejące kubły, nie puszczając chorych 
w bardziej odpowiednie miejsca, a prze­
cież tego rodzaju porządki istnieją jesz­
cze po dziś dzień. Znacznie silniej pięt­
nuje Dostojewski fakt, że nawet ciężko 
chorym na próchnicę kości aresztantom 
nie zdejmują do ostatniej chwili kajdan. 
W imię chrześcijańskiego miłosierdzia, 
wzywa on i przekonywa tych, którzy 
mają władzę, by przynajmniej przed

śmiercią pozwolili więźniom zrzucić kaj- 1 żył np., że któryś z chorych pali, musiał
dany. Same kajdany — pisze Dosto 
jewski — Bóg wie, niewielki ciężar — 
ważą wszystkiego (...„wszystkiego!...”) 
dwanaście funtów, ale dla ciężko cho­
rego, dla gruźlika, któremu i bez tego 
schną ręce i nogi, słomka nawet stano­
wi poważny ciężar, Nie wolno przecież 
powiększać kary temu, kogo jut i tak 
dotknął palec Boży”.

Od czasu, kiedy Dostojewski pisał te 
słowa, upłynęło już całe pół wieku, a 
niech Główny Zarząd Więzieniami spró­
buje dziś jeszcze przeprowadzić dokła­
dną statystykę, ilu z katorżników sko­
nało z kajdanami na nogach... A prze­
cież o tem, że suchotnicy podlegają tym 
wszystkim ograniczeniom, jakie się sto­
suje wobec zdrowych katorżników; że 
ich sadzają na chleb i wodę do karceru 
w lochach; że ich się nawet siecze róz­
gami — o tem i mówić nawet nie ma 
po co.

O naszym dr. Rychlińskim można tyl­
ko to powiedzieć z całą pewnością, że 
od orłowskiego nadzorcy różnił się chy­
ba tylko tem, że nosił binokle, wytwor­
nie się ubierał, strzygł brodę nie w 
kształt łopaty, lecz po napoleońsku — 
i nie palił machorki, lecz drogie papie­
rosy. Istotnie, doktór sam nigdy nie bił, 
jakże jednak chętnie najordynarniej „po 
matuszkie” wymyślał; jakże często tu­
pał na chorych nogami, groził rózgami 
i t. p. Przerażający teror więzienia, 
rozstrajający więźniom nerwy i zdrowie, 
tysiącami spychających ich do grobu, je­
go ani trochę nie wzruszał. Gruźlików, 
których nie izolował ten „lekarz" od 
zdrowych, traktow ał narówmi ze zwy­
kłymi aresztantam i — i nie postarał się 
dr. Rychliński nawet chociażby o co­
dzienny spacer dla nich. Jedyne, co dla 
nich uczynił, to pozwolenie usłania woj­
łokiem brezentowych nar więziennych.

Jego stosunek do chorych, znajdują­
cych się w szpitalu odznaczał się oburza­
jącą obojętnością; obojętnością, graniczą­
cą ze zbrodnią. I istotnie, śmiertelność 
za czasów Rychlińskiego osiągnęła w 
katordze niebywałe nigdy rozmiary. Przy 
nim chorzy nie byli nawet zabezpiecze­
ni od bicia. Skoro tylko dozorca zauwa-

I  go obowiązkowo obić, nieraz do utraty 
przytomności. Innego znów oburzyło, że 
chory spaceruje po celi...

„Tu, draniu, nie bulwar... Leżeć, sko- 
roś chory!"

Nie trzeba dodawać, że tego rodzaju 
sentencje nie obywały się bez komenta­
rza pięścią. Na wszystko to Rychliński 
patrzył przez palce. To też za to cieszył 
się on wśród nas wszystkich powszech­
ną, głęboką nienawiścią. 0  ile o jego za­
stępcy, Lisochinie, lekarzu, pochodzą­
cym z miejscowych Żydów, delikatnym 
i uczuciowym człowieku, literalnie każ­
dy z aresztantów wyrażał się z miło­
ścią i szacunkiem, o tyle o Rychlińskim 
nikt dobrego słowa nigdy nie powie­
dział. Niechby tylko Rychlińskiego spo­
tkał któryś z aresztantów gdzieś na ubo­
czu w pojedynkę — wątpić należy, czy 
uszedłby on wówczas z życiem...

Tak było u nas w Orle, gdzie liczba 
uwięzionych sięgała ponad 1200; ludzie 
ginęli, jak muchy. Nie mam teraz pod 
ręką oficjalnych cyfr, ale, sądząc z o- 
sobistych mych obserwacyj, sądząc ze 
spostrzeżeń i opowiadań mnóstwa cho­
rych, służby szpitalnianej, dozorców i 
grabarza, twierdzę, że w Orłowskiej 
Centrali w ciągu okresu między latami 
1908 a 1912 umierało nie mniej, niźli 
150 — 200 katorżników rocznie. Do­
słownie nie było tygodnia, w którymby 
któryś z aresztantów nie umarł, nato­
miast bywały dnie, kiedy umierało po 
pięciu, sześciu i siedmiu nawet ludzi.

Niezwykła liczba zgonów zaalarmo­
wała nawet Główny Urząd Więzienny. 
Wprowadzone zostały systematyczne o- 
ględziny chorych na płuca (bez żadnej 
jednak poprawy ich stanu odżywiania, 
ani wogóle ich dotychczasowych wa­
runków życia), we wszystkich celach 
umieszczone zostały miedziane splu­
waczki z roztworem... najważniejsza zaś 
— wszędzie na ścianach um zszczono 
wskazówki, w jaki sposób należy się 
strzec gruźlicy: nie p’uć na podłogę,
częściej przebywać na otwartem powie­
trzu i lepiej się odżywiać. Takie były, 
zalatujące cynizmem, wskazania hygje- 
nistów więziennych.

Wycieńczony przedwstępnym (do wy­
roku) aresztem, przywalony jarzmem 
katorgi, katorżnik po kilku okrutnych 
porcjach rózeg padał z nóg. Jeśli był on, 
człowiekiem wrażliwym, jeśli miał słabe 
płuca, to już po krótkim czasie zwraca! 
się do felczera, który poczynał go na- 
pyohać proszkami i smarować jodyną. 
Potem go przeprowadzali, częściej — 
odrazu przenosili do szpitala, a w kilka 
miesięcy przypadkiem od kogoś dowia­
dywaliśmy się, że taki to a taki wy­
zionął ducha...

Początkowo tego rodzaju wypadki 
wywierały na mnie przygniatające wra­
żenie. Gdym myślał o tym lub o owym 
młodzieńcu, tak  smutnie kończącym na 
więziennej pryczy, daleko od rodziny i  
bliskich—zdarzało się—iż nie mogłemj 
znaleźć sobie miejsca. Widma, jedno po­
tworniejsze od drugiego, roiły się w wyo­
braźni. I kiedy pod czaszką uporczy-t; 
wie krążyła myśl, że to  przecież i ja mo­
gę tutaj oddać ostatnie tchnienie, i tu, 
w więziennej mogile, zamilknąć na wie-- 
ki — ogarniała mnie paniczna trwoga
i serce ściskał okrutny żal.

Zdarzało się i tak, że katowany wię­
zień konał tu, na miejscu. W ten spo­
sób np. w r. 1911 u politycznego Piotra 
Mamontowa znaleziono w czasie rewizji
jakieś p r o s z k i .

— Po co tak dużo! — ryknął nań od­
działowy. — Co, szpital to zakładasz, czy 
skład apteczny chcesz tu otworzyć?! Wy­
łaź!

Mamontow wyszedł na korytarz, do­
zorca uderzył go pięścią, ten krzyknął, 
co tak rozwścieczyło oprawcę, iż począł 
go bez pamięci okładać wraz z dwoma 
innymi dozorcami. Bito go, póki nie ru­
nął na ziemię. Gardłem chłustnęła mu 
krew, posłano po felczera (równie, jak i 
doktór Rychliński, przystosowanego do 
atmosfery orłowskiej katorgi), lecz nim 
ten się zjawił, Mamontow wyzionął du­
cha.

Bezpośrednio po pobiciu lub w ścis­
łej z pobiciem łączności umierało mnó­
stwo więźniów. Nie mniej zdarzały się 
wśród nas wypadki samobójstw.
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